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B ra c ia :  W szy s tk o , 
co k o lw ie k  je s t  na.pisa.ne, 
d la  n a sz e g o  p o u c ze n ia  
n a p is a n e  je s t j  a b y ś m y  
p rz e z  c ie rp liw o ś ć  i 
p o c ie ch ę  z P is m a  św ię ty c h  
n a d z ie je  m ie li.  A  Bóg 
c ie rp liw o śc i i  p o c ie ch y  
n ie c h  s k ło n i w a s  do  
je d n o m y ś ln o śc i  
w z a je m n e j w e d łu g  
J e z u s a  C h ry s tu sa , 
a b y śc ie  J e d n o m y ś ln ie  
i je d n y m i u s ty  ch w alili 
B oga  i  O jca  P a n a  n a szeg o  
J e z u s a  C h ry s tu sa .
D la te g o  p rz y jm u jc ie  
Jed n i d ru g ic h , jaJco i 
C h ry s tu s  p rz y ją ł  w a s  k u  
c h w a le  B ożej. B o 
p o w ia d am , że C h ry s tu s  s ta ( 
s ię  s łu g ą  ży d ó w  d la  
w ie rn o ś c i B ożej i  d la  
u tw ie rd z e n ia  o b ie tn ic  
B o ży ch . P o g a n ie  z aś  
w ie lb ią  B o g a  za 
m iło s ie rd z ie , J a k o  n a p in a n e  
j e s t :  D la te g o  w y z n a w a ć  
C ię b ę d ą  w śró d  n a ro d ó w , 
P a n ie , 1 im ie n io w i T w em u  
ś p ie w a ć  b ęd ą . I z n o w u  
p o w ia d a :  W ese lc ie  s ię  
n a ro d y , z  lu d e m  Jeg o .
O ra z : C h w alc ie  P a n a , 
w sz y s tk ie  n a ra d y ,  i 
w y s ła w ia jc ie  G o w sz y s tk ie  
lu d y . I  zn ó w  Iz a ja s z  , 
m ó w i: Z ja w i s ię  p o to m e k  
Je s se g o , k tó r y  p o w stan ie , 
a b y  p a n o w a ć  n a d  
n a ro d a m i.  W  n im  n a ro d y  
p o k ła d a ć  b ę d ą  n a d z ie ję .
A Bóg n a d z ie i n ie c h  w as  
n a p e łn i  w sz e lk ą  ra d o ś c ią  
i p o k o je m  w  w ie rz e , 
a b y śc ie  o b fito w a li w  
n a d z ie i i m o c y  D ucha  
Ś w ię teg o .

O n eg o  c z a s u :  J a n  
u s ły sz a w sz y  w w ię z ien iu
o d z id a c h  C h ry s tu so w y c h  
w y s ła ł d w ó c h  u czn ió w  
sw o ich  i p o w ie d z ia ł M u:
T y ś  Jes t, k tó ry  m a sz  
p rz y jś ć ,  czy  też  in n e g o  
c z e k a m y . A  o d p o w ia d a ją c  
J e z u s , rz e k ł im : Idźc ie , 
o z n a jm ijc ie  J a n o w i, 
co śc ie  s ły sz e li i w id z ie li. 
Ślepa w id zą , c h ro m i 
c h o d zą , trę d o w a c i są  
oczy szczen i, g łu s i s ły sz ą , 
u m a r l i  z m a r tw y c h w s ta ją ,  
u b o g im  g lo szo u a  je s t  
E w a n g e lia , a 
b ło g o s ła w io n y , k tó ry  
s ię  ze  m n ą  n ie  zg o rszy .
A gd y  on i o d esz li, p o c zą ł 
J e z u s  m ó w ić  d o  rz e sz  o 
J a n ie :  C ośc ie  w ysz li 
w id z ieć  n a  p u s ty n i?
T rz c in ę  c h w ie ją c ą  s ię  
o d  w ia tru ?  A le cośc ie  
w ysz li w id z ieć?  Czy 
cz ło w iek a  w  m ię k k ie  
s z a ty  o b leczo n eg o ?  O to

OCZEKIWAG-TO DZIAŁAĆ
DRUGA NIEDZIELA ADWENTU

A dw ent — to czas przygo tow an ia , oczekiw ania 
na przy jście  Z baw iciela. P rzypom ina nam  praw dę, 
iż nasze życie cale jes t rów nież przygotow yw aniem  
i oczekiw aniem  na  ob jaw ien ie  się B oga-C złow ieka.

W druga n iedzielę A dw en tu , litu rg ia  s taw ia  nam  
przed oczym a postać św iętego  J a n a  C hrzciciela. Je s t 
on i pozostan ie  dla nas ch rześc ijan  w zorem  życia. 
Posłuszny głosowi Bożemu, opuścił w  m łodości dom  
rodzinny  i u d a ł się na pustyn ię . T u ta j p row adząc 
surow e życie ascetyczne przygotow ał się na sp e ł­
n ien ie  m isji, do k tó re j został pow ołany. N adszedł 
też czas, w  k tó rym  s tan ą ł nad  brzegam i Jo rdanu , 
by przygotow ać dTogę P anu , by przygotow ać s łu ­
chających  go na  p rzy jście  M esjasza

Jan  C hrzcic iel u rzeka  p ięknem  sw ojego ch a ra k ­
teru . Je s t m ężem  ducha, głębokiego życia w e­
w nętrznego , um artw ien ia , pokuty  i ch rześc ijań sk ie ­
go opanow an ia . Pasm o w span ia łego  życia p rze ry ­
w a topór kata . S ta ł s ię  o fia rą  żądzy zem sty. Do 
końca je d n a k  — n aw et w tedy, gdy zostaje  z am k ­
n ię ty  w  w ięzien iu  — pracu je , działa, przygotow uje 
drogę d la  C hrystusa.

cl, k tó rz y  w m ię k k ie  
s z a ty  s ię  p rz y  o d z ie w a ją  
w  d o m a c h  k ró le w s k ic h  są . 
A le co śc ie  w y sz li w id z ieć?  
P r o ro k a ?  O to  w a m  
p o w ia d a m : I  w ię ce j n iż

p ro ro k a .  T e n  J e s t  bo w iem ,
o k tó ry m  n a p is a n o :  o to  
p o s y ła m  a n io ła  m ego  p rz ed  
o b lic z em  tw o im , k tó r y  
p rz y g o tu je  d ro g ę  tw ą  
p rz e d  to b ą .

Zycie ch rześc ijan ina  — to  n iep rzerw any  adw ent 
p rzygotow yw anie i oczekiw anie. To jes t też treśc ią  
i sensem  naszego  życia.

Na tym  tle, s taw ia  się n iek iedy  zarzu t pod a d re ­
sem  chrześc ijań stw a , iż cały  sens życia i w szy st­
k ie  jego p raw dziw e w arto śc i w idzim y w  oczeki­
w an iu  i aspekcie  w ieczności, że na  n iej k o n cen tru ­
jem y całą naszą uw agę, że oczekujem y, nie do­
s trzegając  życia ziem skiego i jego po trzeb

Fałszyw a to konk luzja , będąca w yn ik iem  zbyt 
p ły tk ie j re flek sji n ad  ch rześc ijaństw em

P raw d ą  jest, iż ch rześc ijań stw o  u jm u je  w artość  
życia i jego sens w  aspekcie w ieczności, oczekiw a­
nia. N ie je s t to  jed n ak  oczekiw anie b e z c z y n n e .  
C hrześc ijan inow i n i e  w o l n o  c z e k a ć  b e z ­
c z y n n i e .  R eligia n ie  odw raca bow iem  od św ia ­
ta  i jego potrzeb . P rzeciw nie  — u k azu je  św iat, ży­
cie człow ieka i jego  w artość  w  now ym  św ietle  
i znaczeniu.

W św ietle  w iary , w artość  człow ieka w zrasta  n ie ­
pom iern ie , gdyż każdy jego czyn, chociaż m ija, n a ­
b iera  p rzym iotów  w ieku is te j trw ałości. W yraża to 
sam  C hrystus, gdy m ów i o n iep rzem ija jące j w a r­
tości każdego  naszego czynu, zrealizow anego  dla do ­
b ra  drug iego  człow ieka. „A k tobyko lw iek  jednem u 
z tych najm nie jszych , jako  że uczniem  jest, dał k u ­
bek zim nej w ody do picia  — zap raw dę  pow iadam  
nie strac i zap ła ty  sw o je j” (Mt. 10, 42).

Jeżeli ch rześc ijań stw o  każe k ierow ać w zrok  ku 
naszem u spo tkan iu  z C hrystusem , ku  rzeczom  w ie ­
kuistym , to nie d latego, że gardzi sp raw am i do­
czesnym i. C hrześc ijaństw o  w yraźn ie  uczy, iż życie 
doczesne i tw orzen ie  ziem skiego dobra, jes t n ieod ­
zow nym  w aru n k iem  osiągnięcia K ró lestw a Bożego.

W zorem  w łaściw ego podejśc ia  do życia, je s t sam  
Z baw iciel, k tó ry  b łogosław ił życiu i radościom  

ziem skim , k aza ł kochać bliźniego i czynić m u zaw ­
sze dobrze,

Św. P aw eł surow o i zdecydow anie gani tych  
chrześcijan , k tó rzy  w  oczekiw aniu  na spo tkan ie  z 
C hrystusem  oddaw ali się błogiem u len istw u, z a ­
n iedbyw ali sw oje obow iązki nic n ie  rob iąc : „Jeśli 
k to n ie chce pracow ać, n iech  też  n ie  je. S łyszeliś­
my bow iem , że n iek tó rzy  m iędzy w am i s ie ją  n ie ­
pokoje n ic  nie robiąc... Tym  prze to  rozkazujem y... 
aby p racow ali w  cichości i chleb w łasny  spożyw a­

li” (2 Tes. 3, 11—12).
C h r z e ś c i j a ń s k i e  o c z e k i w a n i e  — t o  

d z i a ł a n i e .
S łuszn ie  zauw aża p ro testan ck i teolog O. C ullm an, 

iż ch rześc ijan in  zna dobrze znikom ość życia i przej- 
ściow ość św ia ta , a le  w ie rów nież, że ów św ia t jest 
c h c i a n y  przez Boga i m ieści się w  h is to rii zba­

w ienia.
„C okolw iek uczyniliście jednem u  z tych  braci 

m oich najm n ie jszych , m nie uczyniliście {Mt. 25, 40). 

To jes t is to ta  ch rześc ijań stw a, isto ta , p rogram  p rzy ­
go tow yw ania naszego i oczekiw ania  na  spo tkan ie  
z C hrystusem , is to ta  i progTam ad w en tu  naszego 

życia.
D ziałać. D ziałać zaw sze w tym  celu, by po m a­

gać iirmym, gdyż za każdym  człow iekiem  stoi u k ry ­
ty  C hrystus, k tó ry  w  dn iu  sp o tk an ia  przypom ni 
nam  o tym , czy byliśm y ludźm i d la  ludzi, czy re ­
p rezen tow aliśm y  Go w obec ludzi i czyniliśm y Go 
przez to  obecnym  w śród  nas. To je s t nasze zadan ie  

adw entow e,
Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ



R asizm  je s t je d n ą  z n a j­
w iększych przeszkód w  osiąg­
n ięciu  pokoju  w  A fryce i na 
całym  św ięcie. Pogląd  tak i 
w yraził sek re ta rz  generalny  
O góflnoafrykańskiej K o n fe­
renc ji K ościołów  C anon B ur-

MUZEUM GRECKIEJ 
HISTORII KOŚCIOŁA

P ry m as G reckiego Kościoła 
P raw osław nego , arcyb iskup  
H ieronym os przeznaczył jedno

p ię tro  sw ego pałacu  W A te ­
n ach  na „M uzeum  greck ie j 
h is to rii K ościoła” . P ie rw szy ­
mi eksponatam i zostały  p a ­
m iątk i po w cześn iejszych  a r ­
cyb iskupach , m itry , sza ty  li­
tu rg iczne  i o rdery  kościelne. 
A rcybiskup  H ieronym os jed ­
nocześnie w ezw ał ep iskopat 
g recki, by przyczynił się do 
w zbogacenia m uzeum .

ZGON
NAJSTARSZEGO 
DUCHOWNEGO 
LUTERAŃSKIEGO 
W USA_____________

W C olum bus (Ohio) zm arł w 
w ieku  102 la t n a js ta rszy  d u ­
chow ny lu te rań sk i USA. Dr 
W illiam  H. L ehm ann  byl w 
okresie  sw ego długiego życia 
duchow nym  p a ra fia ln y m ,
duszpasterzem  w ięziennym , 
w ykładow cą sem in ariu m  i 
w spó łp racow nik iem  organ iza­
cji m isyjnych.

PRACOWNIK ŚRK
STAŁYM____________
REPREZENTANTEM
WYSOKIEGO________
KOMISARZA ONZ

Ja n  O rner, zastępca d y rek ­
to ra  K om isji Pom ocy M iędzy­
kościelnej Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  m ianow any  został 
sta łym  rep rezen tan tem  W yso­
kiego K om isarza ONZ do 
S praw  U chodźców na w yspie 
Macao. O rner jes t członkiem  
K ościoła L u terańsk iego  N or­
w egii.

0  ROZDZIAŁ________
KOŚCIOŁA__________
1 PAŃSTWA_________
W FINLANDII

Spraw ozdan ie  K om ite tu  
Specjalnego  F in lan d zk ie j P a r ­
ti i S ocja ldem okratycznej, czo­

łow ej g rupy  po litycznej w 
F in land ii, w zyw a do rozdziału  
K ościoła i P ań stw a . Dwom a 
członkam i K om ite tu  są  pasto ­
rzy K ościoła E w angelieko-L u- 
te rańsk ieg o  F in land ii, z rzesza­
jącego 4 600 000 w iernych .
K ościół te?n jes t K ościołem  
państw ow ym , jego członkam i 
jest 98 p rocen t ludności k ra ­
ju .

S p raw ozdan ie  K om ite tu  do­
m aga się, by P ań stw o  n ie  an ­
gażow ało się w  sp raw y  re li- 
gii. K ościół L a te rań sk i w in ien  
zrezygnow ać z p o parc ia  p a ń ­
stw ow ego i nie pow in ien  pod­
legać ogran iczen iom  pań stw o ­
wym.

SERIA BIBLIJNA
W RADIO___________
WĘGIERSKIM_______

R adio  w ęgiersk ie  rozpoczę­
ło se rię  10 audycji b ib lijnych . 
In ic ja to rzy  audycji w y ja śn ia ­
ją. że ich celem  jes t p o in fo r­
m ow anie słuchaczy o p o w sta ­
niu, treści i znaczeniu  B iblii,
o je j społeczno politycznym  
oddziaływ aniu  w  m inionych 
stu leciach  i o jej w pływ ie na 
sztukę. W spółpracow nikam i 
serii są m_ in .: p rofesor
rzym skokato lick iego  W ydziału 
Teologicznego w B udapeszcie, 
Josef Felegyhazy, profesor 
R efo rm ow anej A kadem ii T eo­
logicznej, Lnszlo Pakozdy  i 
k ierow nik  S em in ariu m  Ży­
dow skiego, S an to r S ehreiber.

SEMINARIUM_______
EKUMENICZNE 
W KANADZIE________

W m iejscow ości H alifax  (No­
w a Szkocja) pow stało  E k u ­
m eniczne S em inarium  D u­
chow ne, w k tó ry m  kszta łc ić  
się będą przyszli duchow ni 
Kościoła R zym skokatolickiego, 
Kościoła A nglikańsk iego  i 
Z jednoczonego K ościoła K a ­
nady. D otychczas is tn ia ły  na 
tym  te ren ie  trzy  oddzielne se­
m inaria . P ierw szym  d y rek to ­
rem  m ianow ano  rzym skokato- 
lika , o. L loyda J. R obertsona.

GRATULACJE
KOŚCIELNE
DLA KANCLERZA
BRANDTA

Przew odn iczący  R ady K oś­
cioła E w angelick iego  w NRF, 
b iskup  H erm ann  D ietzfelb in- 
ger pog ra tu lo w ał kanclerzow i 
W iłly B rand tow i z okazji o- 
trzym an ia  Poko jow ej N ag ro ­
dy N obla. W w ystosow anym  
te leg ram ie  t>p D ietzfelb inger 
życzy B rand tow i, by siła  po ­
jed n an ia , w iodąca do pokoju, 
rozszerzyła się przez jego 
działalność w śród  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego i innych  narodów . 
Pełnom ocn ik  R ady K ościoła 
E w angelick iego  przy  rządzie 
bońskim , bp H erm ann  K unst 
w yraził w  sw ym  te leg ram ie  
radość z pow odu „nadzw y 
czajnego w yró żn ien ia”. „D zi­
siaj je s t dzień, k tó ry  nas 
w szystk ich  jednoczy  w ra d o ś­
ci i podzięce" — stw ierdz ił 
K unst.

Z ew angelick ich  K ościołów  
k ra jo w y ch  g ra tu lac je  B ra n d ­
tow i złożyli też b iskup L u b e­
ki, prof. H e in rich  M eyer i 
prezes K ościoła E w engelick ie- 
go N adren ii, K arl Im m er. D al­
sze g ra tu lac je  nadeszły  od 
p rezyden ta  Ś w iatow ej F e d e ra ­
cji L u te ra ń sk ie j, prof. M ikko 
Ju v y  i od b iskupa  F ried rich a  
W underlicha, p rzedstaw ic ie la  
Ś w iatow ej R ady M etodystów .

Z arząd  Z w iązku M łodzieży 
E w angelick iej w N RF w te ­
leg ram ie  do kancle rza  B ra n d ­
ta  w yraził p rzekonanie , „że 
po jed n an ie  m iędzy narodam i 
je s t w aru n k iem  trw a łeg o  p o ­
k o ju ”.

SZENUDA III NOWYM
PATRIARCHĄ
KOŚCIOŁA
KOPTYJSKIEGO

W Egipcie, w  k a ted rze  k a ir -  
sk iej dokonano  ostatn io  w y ­
boru  now ego p a tr ia rch y  K oś­
cioła K optyjskiego. 117 p a ­
tr ia rc h ą  tego K ościoła został 
Szenuda III. L ic2y on 48 lat. 
U kończył stu d ia  teologiczne i 
w ydział li te ra tu ry  angielskiej. 
W k ra ja c h  a rabsk ich  cieszy 
się w ie lk im  au to ry te tem  m o ­
ra lnym . Za czasów  po p rzed ­
niego p a tr ia rch y , K y rillo saV I. 
zm arłego  8 m arca  br., pełn ił 
on przez w iele  la t funkcję  
sek re ta rza . K ościół K opty jsk i 
m a 4 m iliony  w iernych . Pod 
w zględem  adm in is tracy jn y m  
dzieli się na  23 diecezje, z te ­
go 2 zn a jd u ją  się w  S udanie  
i 1 w  Jerozo lim ie.

KOŚCIOŁY
AFRYKAŃSKIE
PRZYSTĘPUJĄ
DO WŁASNEGO
PROGRAMU
ANTYRASOWEGO

gess C a rr podczas konferencji 
p rasow ej w N airobi. Jego 
zdan iem , nie w ystarcza , gdy 
K ościoły w E uropie  i USA 
p o p ie ra ją  finansow o ruchy 
w yzw oleńcze, lecz rezygnu ją  z 
w y w ie ran ia  p resji na rząd  po- 
łud n io w o -a fry k ań sk i. Poza 
tym  sek re ta rz  genera lny  po in ­
fo rm ow ał, że O gó lnoafrykań- 
ska K on feren c ja  K ościołów  
zam ierza  opracow ać w łasny 
program  zw alczan ia  rasizm u. 
Po lem izow ał on z poglądem , 
jak o b y  ruchy  w yzw oleńcze 
były organ izac jam i te r ro ry ­
stycznym i, jak  tw ierdzi np. 
p rem ie r R epub lik i A fryk i P o ­
łudn iow ej, R. J. V orster.

DZIAŁACZKA ChKP 
DOKTOREM H.C.
WYDZIAŁU__________
TEOLOGICZNEGO 
W BUDAPESZCIE

P an i p ro feso r d r  R enata  
R iem eck, w u znan iu  zasług 
w dziedzimie teologii, o trzy­
m ała  22 paźdz ie rn ika  br. dok­
to ra t honorow y W ydziału T e­
ologii E w angelick ie j w B uda­
peszcie.

Prof. R. R iem eck jes t w spół­
założycielką i członkiem  Za­
rząd u  N iem ieck iej U nii P oko­
jow ej. Poza tym  je s t ak ty w ­
ną działaczką C hrześcijańsk iej 
K on feren c ji Pokojow ej.

POMOC_____________
CHRZEŚCIJAN NRD
DLA RUCHÓW_______
WYZWOLEŃCZYCH

P a ra fie  ew angelick ie  w 
NRD przekazały  ponad  900.000 
m arek  na P rog ram  Z w alczania  
R asizm u Ś w iatow ej R ady K oś­
ciołów. In fo rm ację  tę podał 
Z w iązek K ościołów  E w ange­
lickich w NRD. Z naczna część 
tej sum y przeznaczona jes t na 
rozw ój ośw iaty  i opiekę zd ro ­
w otną.

MŁODZIEŻ
PRAWOSŁAWNA
O PROBLEMACH 
M1ĘDZYNARO- 
DOWYCH

M łodzież p raw osław na  A- 
m eryki, podczas odbytej n ie ­
daw no  XX K onferenc ji, w y ­
pow iedzia ła  się n a  tem a t w o j­
ny w  Indoch inach , ogranicze­
nia zb ro jeń  stra teg iczn y ch  i 
p rob lem u  B liskiego W schodu.

300 uczestn ików  K onferencji 
w ezw ało  rząd USA do zakoń­
czenia w o jny  w Indoch inach  
oraz do zaangażow an ia się na 
rzecz pokojow ego  rozw iąza­
n ia  k on flik tu  na B liskim  
W schodzie i w  P ak istan ie .

OTWARCIE

H istoryczne m iasto  H ebron, gdzie znajduje się grobowiec A b ra­
ham a.
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PRZED 
VI ZJAZDEM PZPR

K ilkadz iesią t godzin dzieli nas jeszcze od m om entu  
o tw arc ia  obrad  VI Z jazdu  Polsk iej Z jednoczonej P a r­
tii R obotniczej. D orobek, z ja!kim P a r t ia  przychodzi na  
sw ój Z ja^d został osiągn ięty  w ogólnonarodow ej d y ­
skusji nad  W ytycznym i KC P Z P R  pt. „O dalszy  socja­
listyczny rozw ój Polsk iej R zeczpospolitej L udow ej". 
C hyba n igdy  d o tąd  P a r t ia  ta k  szeroko n ie  w yszła  do 
całego ■narodu z p ropozycją  p rzedysku tow an ia  p ro g ra ­
m u dalszego rozw oju  naszej O jczyzny, ja k  w  zakoń­
czonej n ied aw n o  k am p an ii p rzedzjazdow ej. P rog ram , 
w k tó ry m  określono głów ne k ie ru n k i naszych a k tu ­
a lnych  i perspek tyw icznych  zam ierzeń . O czekujem y na 
uchw ały  VI Z jazdu  ze św iadom ością, że nasz głos, 
opinia i w ola m a ją  dziś o w ie le  w iększy  c iężar ga­
tunkow y w życiu społeczno-politycznym , aniże li byw a­
ło dotychczas. W okresie tych k ilk u n astu  m iesięcy, j a ­
kie dzielą nas od g rudn ia  1970 r. p ra k ty k a  życia p o ­
litycznego i społecznego dow iodła, że ap ro b a ta  spo łe­
czeństw a liczy się p rzy  podejm ow an iu  w szystk ich  w ę­
złow ych decyzji. N atom iast in te re s  społeczeństw a s ta ­
now i podstaw ow y w aru n ek  d z ia łan ia  w każdej skali 
i w  .każdej dziedzinie.

O pinie i w niosk i p rzodu jące j siły narodu , k lasy  ro ­
botniczej, chłopów , in te ligencji, uczonych, w szystk ich  
obyw ateli, sfo rm ułow ane w  toku dyskusji p rzedzjaz- 
dow ej stainowią n a jcenn ie jsze  dopełn ien ie  m yśli i za­
m ierzeń  P a rtii , przedłożonych w W ytycznych. W dy­
skusji p rzedzjazdow ej, rozw ijanej w  atm osferze  r z e ­
czowego, konstru k ty w n eg o  zaangażow an ia  społecznego 
i po litycznego n astąp iła  k o n fro n tac ja  różnych  pog lą­
dów, opinii oraz p ropozycji i po stu la tów  dotyczących 
naszej te raźn iejszości i przyszłości. W ykrystalizow ały  
się w niej cz te ry  zasadnicze grupy  zagadnień .

Po p ierw sze — spraw y  w ew n ą trzp a rty jn e , a p rzede 
w szystk im  p roblem y zw iązane z dalszym  um acn ia­
niem  k ierow niczej roli P a r tii  w  naszym  społeczeń­
stw ie. W tym  kon tekście  dysku tow ano  sty l i m etody 
p racy  in s tan c ji i o rgan izacji p arty jn y ch , fo rm ułow ano  
w nioski i propozycje  zm ierzające  do u sp raw n ien ia  
w ielu  dziedzin p racy  p a rty jn e j.

Po  d rug ie  — zagadn ien ia  ekonom iczne dysku tow ane 
na  He w yn ik ó w  p racy  przem ysłu , ro ln ic tw a  oraz całej 
gospodark i narodow ej. O kazało  się, że podniesien ie  
dyscypliny  pracy , dokonyw ane w atm osferze  sp rzy ja ­
jące j pow staw an iu  i rea lizac ji now ych in ic ja ty w  m o­
że p rzynieść k o n k re tn e  w artości m ate ria ln e .

P o  trzecie  — problem y w aru n k ó w  p racy  i w ypo­
czynku, p lan y  rozw oju  budow n ic tw a  m ieszkaniow ego, 
gospodark i kom u n aln e j, służby zdrow ia, rozw ój p la ­
ców ek k u ltu ra ln y ch .

K o le jna  g ru p a  tem atów  obejm ow ała p rob lem y  do­
tyczące poziom u, sty lu  i m etod dzia łan ia  terenow ych  
organów  'Władzy państw ow ej i ad m in is trac ji gospodar­
czej.

R obotnicy , ro ln icy , inżynierow ie i technicy, n au k o w ­
cy, p racow nicy  w ielu  dziedzin  gospodark i narodow ej 
n ie ty lko słow em , ale i k o n k re tn y m i czynam i w nieśli 
sw ój w k ład  do dyskusji p rzedzjazdow ej. W ram ach  
Czynu Z jazdow ego w yprodukow ano  dodatkow o w iele  
tow arów  i naiwych w yrobów  d la  potrzeb  ry nku , w d ro ­
żono do p ro d u k c ji szereg rozw iązań  i pom ysłów  z za ­
k resu  postępu  technicznego, p rzed te rm inow o  u ru ch o ­
m iono w iele  ob iek tów  przem ysłow ych.

N ależy oczekiw ać, że w  oparc iu  o ju ż  uk sz ta łto w a­
ny szeroki d ialog  w ładzy  ze społeczeństw em , każda 
w ażn ie jsza  decyzja  państw ow a rów nież  w  przyszłości 
n ie  będzie m ogła być w drożona bez uprzedn iego  za­
sięgnięcia opinii obyw ateli.

Z m iany, k tó re  już się dokonały , nie są działan iem  
doraźnym , s tan o w ią  e lem en t d ługo fa low ej s tra teg ii 
i politylki spo leczn o ^o sp o d arcze j p a rtii . N a VI Z jeź- 
dzie P Z P R  n as tąp i dalsze tw órcze  rozw in ięcie  lin ii p o ­
litycznej V II i V III P len u m  K C  PZPR , k tó re  zapo­
czątkow ały  w a r tk i tok  p rzeobrażeń  w  naszym  k ra ju . 
W ita jąc  VI Z jazd  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obot­
niczej jak o  doniosłe  w ydarzen ie  w  życiu całego n a ro ­
du, należy w yrazić  p rzekonan ie, że P a r t ia  może liczyć 
na  a k ty w n y  u dz ia ł w szystk ich  obyw ate li w  rea lizac ji 
nak reś lonego  p rog ram u .

LECH WILEŃSKI
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“  7 l is to p a d a  b .r . n a r o d y  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  w r a z  z  ca łą  p o s tę p o tu ą  
lu d z k o ś c ią  obchodziZ y  54 ro c zn ic ę  
W ie lk ie j  S o c ja l i s ty c z n e j  R e w o lu c j i  
P a ź d z ie r n ik o w e j . Z  o k a z j i  r o c z n ic y ,  
w  M o s k w ie  n a  P la cu  C z e r w o n y m  z  
u d z ia łe m  n a jw y ż s z y c h  p r z e d s ta w ic ie ­
li k ie r o w n ic tu m  p a r t i i  i  r zą d u  r a d z ie ­
c k ie g o  o d b y ła  s ię  t r a d y c y jn a  m a n i fe ­
s ta c ja  m ie s z k a ń c ó w  M o s k w y  o ra z  d e ­
fila d a  T oo jskow a .

— R z ą d  c h iń s k i  z a k o m u n ik o w a ł ,  iż  w  
p r a c a c h  s e s j i  Z g r o m a d z e n ia  N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w e ź m ie  u d z ia ł 10-c so -  
b o w a  d e le g a c ja  c h iń s k a  n a  c ze le  z  
w l c e m in i s tr e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  
Ciao K u a n -h u a .  W  s ie d z ib ie  O N Z , w  
N o w y m  J o r k u  p o d a n o  do  n jin d o m o ś- 
c i, źe d e le g a c ja  c h iń s k a  m o ż e  tu k ro -  
c zy ć  na  te r y to r iu m  U S A  b ez  a m e r y ­
k a ń s k ie j  w i z y  w ja z d o w e j .

— W z w ią z k u  z  p r z y s tą p ie n ie m  W ie l­
k i e j  B r y ta n i i  do  W s p ó ln e g o  R y n k u  
is tn ie je  k o n ie c z n o ś ć  p r z y s to s o w a n ia  
b r y ty j s k ie g o  u s ta w o d a w s tw a  do  p r a w  
i p r z e p is ó w  o b o w ią z u ją c y c h  w  te j  o r ­
g a n iza c ji. P a r la m e n t b r y t y j s k i  b ę d z ie  
m u sia ł p r z y s to s o w a ć  lu b  z m ie n ić  p o ­
n a d  2 ty s .  a k tó w  p r a w n y c h  o b o t« iq - 
z u ją c y c h  W  W ie lk ie j  B r y ta n i i .

L u d z ie  d o b re j ro b o ty . W a rsz a w sk ie  
Z a k ła d y  M aszy n  B u d o w la n y c h  Im . L. 
W ary ń sk ie g o , to  z jia n y  i  c en io n y  — 
n ie  ty lk o  w  k r a ju ,  a le  ró w n ie ż  za 
g ra n ic ą  — p ro d u c e n t  k o p a re k . D la  
u c z c z e n ia  V I Z jaz d u  P a r t i i ,  z a ło g a  
p o d ję ła  s z e re g  z o b o w iązań . M. in . p o ­
s ta n o w io n o  w y p ro d u k o w a ć  d o d a tk o w o  
45 k o p a re k  o ra z  części z am ien n e  w a r ­
to śc i 26 m in  z ło ty c h , a  ta k ż e  z ao szczę ­
dz ić  11 to n  s ta l i .  N a z d j .:  s p a w a c z  
W ito ld  B o rk o w sk i p rz y  p ra c y .

— R zą d  I n d i i  p o s tn n o tu ił n ie  p r z e ­
d łu ż a ć  p o r o z u m ie n ia  a m e r y k a ń s k o -  
in d y js k ie g o ,  zn a n e g o  w  U S A  po d  n a z -  
iu<ł „ U s ta w a  — 48n’‘t o d o s ta w a c h  
n a d w y ż e k  a m e r y k a ń s k ic h  p r o d u k tó w  
r o ln y c h  d o  In d ii .  D e c y z ja  p o w z ię ta  
z o s ta ła  d la te g o , t e  d o s ta w y  p ro d u k -  
tó w  a m e r y k a ń s k ic h  h a m u ją  r o z w ó j  
r o ln ic tw a  w  s a m y c h  In d ia c h .

— Z  o k a z j i 54 ro c z n ic y  W ie lk ie j S o ­
c ja lis ty c z n e j R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j w  c a ły m  k r a ju  o d b y ły  s ię  liczn e  
a k a d e m ie  i u ro c z y s te  im p re z y  o k o ­
lic zn o śc io w e , S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie
o d d a ło  tego  d n ia  h o łd  p o le g ły m  d* r 
w y z w o le n ie  k r a ju  ż o łn ie rz o m  ra d z ie c ­
k im . C e n tra ln y m  a k c e n te m  o b ch o d ó w  
b y ł u ro c z y s ty  k o n c e r t  w  T e a trz e  W iel­
k im  O p e ry  i  B a le tu  w  W arsza w ie , 
z o rg a n iz o w a n y  6 l is to p a d a  b r . s t a r a ­
n ie m  O g ó ln o p o lsk ieg o  i  S to łec zn eg o  
K o m ite tu  F r o n tu  J e d n o ś c i N a ro d u  
o ra z  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  T P P R . W 
k o n c e rc ie  w z ię li udz ia ł p rz e d s ta w ic ie ­
le  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h  i 
p a ń s tw o w y c h .

— O p u b tik o u x in y  o s ta tn ia  w  N o w y m  
J o r k u  ra p o r t O N Z  o g o sp o d a rc zy c h  
t s p o łe c z n y c h  n a s tę p s tu ja c h  w y ś c ig u  
z b r o je ń  s tu ń e r d z a , t i  k o n ie c z n a  je s t  
2 n a c zn a  r e d u k c ja  w y d a t k ó w  na  c e ­
le w o js k o w e  w e  w s z y s tk ic h  k r a ja c h ,  
s z c ze g ó ln ie  tu ty c h , g d 2 ie t in /d a tk i  te  
sq n a jw y ż s z e .  W ro k u  1970 na  c a ły m

Diecie to y d a n o  200 m id  doŁaróto na  
z b r o je n ia ,  a  w  c ią g u  o s ta tn ic h  10 Lat 
na te  c e le  w y d a tk o w a n o  p o n a d  1.900 
m ld  d o la r ó w . N a  c e le  w o js k o w e  k r a ­
je  ś u ń a ta  r o k r o c z n ie  u jy d a tk u ją  d w a  i 
pó l ra za  w ię c e j  n iż  na  o c h ro n ę  z d r o ­
w ia  i  p ó łto r a  ra za  w ię c e j  n iż  n a  
o ś w ia tę .

— I n d y j s k i  s ta n  O rissa  o ra z  s ą s ie d n i 
E e n g a l Z a c h o d n i  n a w ie d z ił  g w a ł to w ­
n y  c y k lo n , k tó r y  sp o w o d o w a ł ś m ie r ć  
p o n a d  5 ty s .  osób. N a c a ły m  n ie m a l  
t e r y to r iu m  s ta n u  O ris sa  z o sta ła  
p r z e r w a n a  k o m u n ik a c ja  k o le jo w a  z 
d ro g o w a  o ra z  w s z e lk a  łą c zn o ść .

— Na p o c z ą tk u  l is to p a d a  b .r . na  z a ­
p ro s z e n ie  O g ó ln o p o lsk ieg o  K o m ite tu  
P o k o ju  p rz e b y w a ła  w  P o lsc e  d e le g a ­
c ja  ra d z ie c k ie g o  K o m ite tu  O b ro n y  
P o k o ju  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d e p u to ­
w a n eg o  d o  R a d y  N a jw y ższ e j ZSRR. 
p is a rz a  li te w s k ie g o  J . PaleckL sa.

— N a  k o n c ie  O byw ateL sk iego  K o m ite ­
tu  O d b u d o w y  Z a m k u  K ró lew sk ieg o  w 
W arsz a w ie  z g ro m a d z o n o  ju ż  100 m łn  
zl. O zn acza  to , że z a m ie rz e n ia  o d b u ­
d o w y  p o m n ik a  k u l tu r y  n a ro d o w e j s i­
lam i ca łeg o  s p o łe c z e ń s tw a  są  re a ln e .  
N a o d b u d o w ę  Z a m k u  K ró le w sk ieg o  
p o trz e b a  je szc ze  d a ls z y c h  400 m in  z ło ­
ty c h .

— J to d a  w y k o n a w c z a  U N E SC O  na  
s w e j  SS s e s ji  to  P a r y żu , na  w n io s e k  
p r z e d s ta w ic ie la  Z S R R , u c h w a liła  r e ­
z o lu c ję  d o ty c z ą c ą  u w z g lę d n ie n ia  u> 
p r o g r a m ie  U N E SC O  na  la ta  1973—74 
p ię ć s e tn e j  r o c z n ic y  u r o d z in  M ik o ła ja  
K o p e r n ik a .  R e z o lu c ja  p o d k r e ś la ,  że  
„ uczcze-n ie  w ie lk ic h  za s łu g  K o p e r n ik a  
b ę d z ie  m ia ło  w a ż n e  z n a c z e n ie  dla 
p r z y s z łe g o  r o z w o ju  lu d z k o ś c i na  d r o ­
d ze  p o k o ju  i  p o s tę p u ’*.

— W  c iąg u  trz e c h  k w a r ta łó w  b .r . 
„ M o to z b y t”  s p rz e d a ł in d y w id u a ln y m  
k lie n to m  48,5 ty s .  sam o c h o d ó w  o so b o ­
w y ch . P rz e w id u je  s ię , że łą c z n a  te ­
g o ro c z n a  s p rz e d a ż  w y n ie s ie  o k . 10 ty s . 
s a m o c h o d ó w  (w  1970 r .  — 47,5 ty s .) .  
N a jw ię k s z y  u d z ia ł w  te j  l ic z b ie  p o ­
s ia d a ją  p o lsk ie  „ F ia ty ”  i „ S y re n y ” .

— W p rz e d s ię b io r s tw a c h  po d leg ly r.h  
c e n t ra lo m  i z je d n o c z e n io m  h a n d lo ­
w y m  o d w o ła n o  w  o s ta tn ic h  m ie s ią ­
cac h  ze s ta n o w is k  k ie ro w n ic z y c h  120 
o s ó b : 37 d y re k to ró w , 53 z a s tę p c ó w  
d y re k to ró w , 24 g łó w n y c h  Jkslęgow ych . 
W  w ię k sz o śc i p rz y p a d k ó w  o  z w o l­
n ie n ia c h  z a d e c y d o w a ł b ra k  d o s ta te c z ­
n e g o  n a d z o ru  n a d  d z ia ła ln o ś c ią  p l a ­
có w ek , n ie f ra s o b liw y  s to s u n e k  do  
m ie n ia  sp o łec z n e g o  i p o trz e b  k lie n tó w  
o ra z  z a n ie d b a n ia  w lo k a ln y m  z a o p a ­
tr z e n iu  lu d n o śc i.

W S w ie rd lo w s k u  z o s ta ła  o tw a r ta  n o ­
w a k s ię g a rn ia ,  gdzie  s p rz e d a ż  p ro w a ­
dzi s ię  m e to d ą  sa m o o b s łu g o w ą .

„ „ r c K i ia * - '

— Z w ią z e k  R a d z ie c k i d o s ta rc z y  P b l-  
s c e  1,5 m in  to n  zb o ża . K o n tr a k t  h a n ­
d lo w y  n a  d o s ta w y  te j ilo śc i z b o ża  
p o d p is a n y  z o s ta ł w  M o sk w ie  5 l is to ­
p a d a  b .r .



czego m ożem y się spodziew ać w  p rzysz­
łości? Jeżeli od rzucim y cenzurę, t łu m a ­
cząc się  n iep raw n y m  n aruszen iem  w o l- | |
ności l u t  ty m  iż m ala  g ru p a  ludzi n ie m a  t I 
p raw a  decydow ać co oglądać będzie spo­
łeczeństw o — tym  sam ym  oddajem y de­
cyzję w  ręce k ilku  film ow com . M oim  zda­
n iem  n ie  jes t w ysta rcza jącym  środk iem , j
to  że każdem u dorosłem u p rzysługu je  p ra ­
w o w ła sn e j decyzji, co chce  oglądać a co 
nie. — O czyw iście film y te  m ogą być w y­
św ie tlane  p ry w a tn ie  d la  tych , k tó rzy  są 
za in te reso w an i — i m a ją  zupełne  p raw o  
w yboru oglądać czy nie. M nie chodzi o 
fak t, że na  nas w szystk ich : rodzicach i 
w ychow aw cach  spoczyw a odpow iedzia ł- 1
ność za u k sz ta łto w an ie  m łodego poko le­
nia. J e s t to  nie ty lko  naszym  obow iąz­
k iem  i pow innością, aby  dostarczyć m u 
w arunków , w  k tó ry ch  ich rozw ój i u s to ­
sun k o w an ie  do życia, do ludzi, do ich 
przyszłych obow iązków  i p rzy jem ności 
będzie m iało  m ożliw ości jak  n a jb a rd z ie j 
no rm alnego  rozw oju , że poziom  m oralny  
to  część obow iązkow a każdego  cyw ilizo­
w anego  człow ieka i spo łeczeństw a. Nie 
m ożem y pozw olić, ab y  przyszłe  pokolenie 
pozbaw iono  poczucia m oralności w  im ię 
zysku film ow ców .

N ie je s t m oim  zam iarem  zag lądać  co 
się dzieje  w  p ry w a tn y ch  syp ia ln iach  n a ­
szych obyw ate li — a le  różaiica je s t ta , że 
gdy k to ś chodzi nago  po w łasn e j syp ia ln i 
to  je s t jego  w łasnym  In teresem , a le  jeżeli 
ktoś chodzi nago  po P o rtag e  A ve zostanie 
zaaresz tow any  za n iem o ra ln ą  ekspozycję. 
T ym  sam ym  co się dzieje w  p ry w a tn y ch  
śc ianach  obyw ateli n ikogo n ie  pow inno  
obchodzić, a le  co się dz ie je  na  p ub licz­
nych scenach  i ek ran ach  film ow ych jest 
naszą odpow iedzia lnością  i pow inn iśm y 
troszczyć się  o to. My, czcigodni posłowie, 
jak o  publiczn i rep rezen tan c i n ie  sp e łn ia ­
libyśm y naszych  obow iązków , do k tó rych  
zostaliśm y w y b ran i, jeśli n ie uczynim y
w szystk iego  co jes t w  naszej mocy, aby 
u trzym ać  m ora lne  zasady  naszego n a rodu  
i s ta rać  się zw alczyć b ru d  jak i zalew a 
książkę czy film  czy też inne  pole k o n ­
tak tów  z narodem .

San F ranc isco  jest zw ane s t o l i c ą  
p o r n o g r a f i i  na cały św iat. Jed n ak
w iększość obyw ate li San  F rancisco  nie
odczuw a d u m y  z tego fak tu . O kręgow y 
p ro k u ra to r  J. F erdon  złożył skargę  do są ­
du .na p ro d u cen tó w  film ow ych  za n iep rzy- 
zw oitość — n azy w ając  te  film y produik- 
lem  zboczeńców .

My, obyw ate le  M aniłoby, n ie  m ożem y 
się łudzić  n ad z ie ją , że te  film y  do nas n ie  
do trą , albo  jeże li d o trą  to  n ieliczne — do­
c ie ra ją  one już teraz, lecz gdy zniesiem y 
cenzurę, o sun iem y osta tn i p u n k t oporu 
przeciw  zalew om  b ru d u  i n lem oralności.
N ie m ożem y się też łudzić, że cenzu ru jąc  
film y m ożem y przeoczyć coś o w arto śc i 
a rty sty czn e j — w iększym  n iebezp ieczeń­
stw em  je s t oddanie zupełn ie  w o lnej ręk i 
p rzem ysłow i film ow em u.

Nasze m łode pdkolenie d o ras ta  w  g w a ł­
tow nie  zm ien ia jącym  się i w zburzonym  
św iecie, stoi te raz  w  tw arz  p rzed  n iep ew ­
n ą  przyszłością  p o s ta ra jm y  się, chociaż 
sp róbow ać zabezpieczyć im  pew ien  po­
ziom  m oralności i p rzyzw oitości w  n a ­
szym  św iecie — poziom  tak iego  ro d za ju  
k tó ry  im  pozytyw nie dopom oże u k sz ta ł­
tow ać c h a ra k te r  i życie w łasne , jak  i p rzy ­
szłego społeczeństw a na  czele k tórego  oni 
w łaśn ie  s tan ąć  b ędą  musiedi.

Przemówienie —  Posła ks. 
Seniora Donalda Malinowskie­
go w dniu 17 czerwca br. na 
plenum obrad w Parlamencie 
Manitoby —  na temat porno­
graficznych filmów.

P an ie  przew odn iczący  oraz czcigodni 
posłow ie: chcia łbym  dzisia j pow iedzieć
k ilk a  słów  n a  tem a t cenzury  film ów  w y ­
św ietlanych  w  M anitob ie . Jes tem  bardzo  
dum ny  z w ie lu  o tacza jących  nas osiąg­
nięć, ale n ies te ty  nie uw ażam , że k to k o l­
w iek z nas pow in ien  być dum ny  z fak tu , 
że n asza  m łoda ojczyzna m ająca  ty le  do 
pokazan ia  św ia tu  chce p rodukow ać  i ek ­
sportow ać film y po rnograficzne . T akże 
bardzo  sm u tn y m  stw ie rd zen iem  je s t fak t, 
że film y te w  p ew nej m ierze finansow ane 
są ze sk a rb ca  narodow ego.

Jes tem  p rzek o n an y , że k an ad y jsk i ta le n t 
zasługuje  na pom oc i podporę  zarów no  
m ora lną  ja k  i f inansow ą — ale n igdy  n ie  
zasługu je  na pom oc jeśli w y n ik iem  ich

p racy  je s t ty lko  zw iększen ie  św iatow ej 
kolekcji b ru d u  i zboczenia — i tym  b a r ­
dziej n ie  zashig-uje na  pom oc ze skarbca  
państw ow ego.

Je ś li chcem y odpow iedzieć, czy je s teś­
m y za czy też p rzeciw  cenzurze film ow ej 
m usim y  n a jp ie rw  zadać sobie py tan ie , j a ­
k im  na ro d em  chcem y w łaśc iw ie  być i zo­
stać, jak i poziom  m ora lny  chcem y zacho­
wać.

Je s tem  w ychow any — ja k  i w iększość 
tego  k ra ju  — w  w ierze  ch rześc ijań sk ie j, 
Od la t dziec innych  uczono nas co je s t do ­
b re  i złe. Jak o  k a p ła n  ch rześc ijań sk i s ta ­
ra m  się d o trzy m ać  pew nych  g ran ic  m o ra l­
ności, g ran ice  te je d n a k  n ie  są  ty lko  ce­
cham i m ojej w iary , a le  tw orzy  podbudo­
w ę każdego w yznan ia . P ew ien  poziom  m o­
ra ln y  obow iązuje  każdego człow ieka — 
w ierzącego  czy ate istę .

Peiwny jestem , że w szyscy czcigodni 
C złonkow ie p rzyznacie  m i rac ję , że tak  
zw ane uw oln ien ie  m ora lne  przekroczy ło  
g ran ice  i s ta ło  się  racze j g lo ry fikac ją  
am oralnośc i. Jeżeli to  je s t p ra w ie  całko­
w ity  te m a t naszych  film ów  dzis ia j, to

W d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  1971 r .  w to w a rz y s tw ie  K s. P o s ła  D o n a ld a  M alin o w sk ie g o , B isk u p  T a ­
d e u sz  R. M aje w s lii  z o s ta ł p rz y ję ty  p rz e z  P r e m ie r a  P ro w in c j i  M n n ito b a  E d u a r d a  S c h re y e r .



P re z y d iu m  Z g ro m a d z e n ia  P rz e d s ta w ic ie li  K o śc io łó w  z rz e s z o n y c h  w  E k u m e n ii .  R e fe ra t  w y g ła sz a  K s, 
Ryszard TreokJor.

GŁOS KOŚCIOŁÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH 
W DYSKUSJI PRZEDZJAZDOWEJ

R eferat o w yżej w ym ie­
nionym tytule w ygłosi! Ks. 
Senior Ryszard Trenkler z 
Kościoła Ew angelicko-A ugs­
burskiego w dniu 26 pa­
ździernika 1971 roku w sali 
Polskiej Rady Ekumenicznej 

podczas konferencji poświę­
conej om ówieniu pewnych  

zagadnień zawartych w  te­

zach przygotow awczych do 

VI Zjazdu Partii. Słuchało  

referatu około 100 duchow­
nych reprezentujących

w szystkie Kościoły zrzesza­

ne w  Polskiej Radzie Eku­

menicznej.

A uto r re fe ra tu  w y ja śn ił na 
w stęp ie , dlaczego duchow ni 
p rzedstaw ic ie le  różnych  w yznań, 
pow inni zab rać  głos w  dyskusji

na  te m a t te ż  p rzedzjazdow yeti 
P a rtii . Po  p ro s tu  d latego, że n o ­
w e k ie ro w n ic tw o  polityczne P o l­
sk i L udow ej, pod p rzew o d n ic ­
tw em  I S e k re ta rza  P a r t i i  E d w a r­
da G ierka , w ezw ało  do d y sk u sji 
cały  naród : p a r ty jn y c h  i b ezp a r­
ty jnych , ro bo tn ików  i in te lig e n ­
cję, w ierzących  i n iew ierzących , 
gdyż „w szyscy obyw ate le  sa  p o ­
w ołani do stan o w ien ia  o rozw oju ,
0 po tędze i o przyszłości ojczyz­
ny, k tó ra  je s t naszym  w spó lnym  
w ie lk im  d o b rem ”. S tąd  też. jak  
głoszą w y tyczne  na V I Z jazd  
P a r tii ,  k ażd y  obyw ate l w in ien  
sie zastanow ić....... nad  m ożliw oś­
cią p rzyśp ieszen ia  rozw o ju  gos­
podark i, ośw iaty , nau k i i k u ltu ­
r y  i  dać w y raz  sw oim  p rzem y ­
śleniom ... w  o rgan izacji zaw odo­
w ej, o rgan izacjach  społecznych, 
w  zak ładach  pracy , in s ty tu c jach
1 uczeln iach , na lam ach  p rasy , w  
rad io  i te lew izji. W szelka m yśl i 
w szelka in ic ja ty w a  stanow i cen ­
ne dobro  narodow e. — ... R ozpa­
trzo n a  zo stan ie  s ta ra n n ie  każda  
k ry ty k a , każda  sugestia, a  każdy

zgłoszony p ro je k t i w szystko, co 
okaże się rea ln e  i tra fn ie jsze  od 
zam ierzeń  dotychczasow ych, w łą ­
czone zostan ie  do p ro g ram u  d z ia ­
łan ia  P a r t i i” .

T ak  pow ażne i szczere w ezw a­
n ie  było p o dstaw ą  do sp o tk an ia  
w  PRE, w spó lne j d y sk u s ji i od ­
pow iedzi n a  py tan ie : co m y, jak o  
ludzie  w ierzący  m am y do z a p re ­
zen tow an ia , jak o  w k ład  w  b u d o ­
w ę  lepszej, sp raw ied liw sze j, bo ­
gatsze j O jczyzny, boć przecież... 
„stanow im y in te g ra ln ą  część n a ­
ro d u  i bez w zględu , na  rodzaj 
ko n ste lac ji spo łeczno-po litycz­
nej, rów nież  na naszych b a rk a c h  
spoczyw a w spółodpow iedzialność 
za rozw ój gospodarczy, k u l tu ra l­
ny i m ora lny  naszego P a ń s tw a  i 
N aro d u ”.

O dpow iedź na pow yższe p y ta ­
nie, z aw arta  w  re fe rac ie  ks. S e ­
n io ra  T ren k le ra , m ożna by s tre ś ­
cić następu jąco : w szystk ie  K o­
ścioły zrzeszone w  P o lsk ie j R a ­
dzie E kum enicznej, m ające  sw a 
od ręb n ą  specyfikę , w in n y  p rzede  
w szystk im  w pływ ać na  m ora lne

oblicze sw ych  w yznaw ców  i w y ­
chow yw ać ich n a  w zorow ych 
obyw ateli, zachęcać do su m ien ­
ności w  p racy , uczciw ości, so lid­
ności, w yczu len ia  n a  sp raw y  
sp raw ied liw ośc i społecznej, po ­
szanow an ia  godności lu d zk ie j w  
k ażdym  człow ieku ta k  w y k sz ta ł­
conym  ja k  prostym . T ę ro lę  w y­
chow aw czą w inn i w szyscy księża 
podjąć z cała en e rg ią  w  oparc iu
o słow a i p rzyk łady  zaw arte  w 
E w angelii.

A u to r zw rócił także  uw agę na  
to. aby  duchow ni pośw ięcili w ię ­
cej uw agi, niż do tychczas, etyce 
społecznej, zw alczan iu  k radzieży  
m ien ia  społecznego. N orm y e tyk i 
społecznej należy p ropagow ać w 
k azan iach  do w iernych , w  p is­
m ach  re lig ijnych , w  p racach  dy ­
p lom ow ych i d o k to rsk ich  ek u m e­
n icznej uczelni teo logicznej. K oś­
cioły nasze w in n y  także  odegrać 
w iększą  ro lę  p rzy  zw alczan iu  
p raw dziw ej plagi narodow ej, jak ą  
je s t p ijań stw o , ch u ligaństw o  oraz 
tu  i ów dzie w ystęp u jące  z jaw iska  
n a rko m an ii.



W zakończeniu  re fe ra tu  ks. S e­
n io r T ren k le r w ysuną ł k ilka  p o ­
s tu la tó w  w  Im ien iu  K ościołów

Zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie 
E kum enicznej, ja k o  m a te ria ł do 
dyskusji.

M iędzy innym i:

P re z e s  S T P K , d r  J a n  M a tu sz y ń sk i w 
ro zm o w ie  z p . K a ro le m  K a rsk im  
p ra c o w n ik ie m  PR E T re ś ć  r e f e r a tu  K s. S e n io ra  T r e n k te r a  s k ła n ia  do  g łę b ­

s zy c h  re f le k s ji .

K s. B isk u p  N jk a n o r  — o rd y n a r iu s z  
p ra w o s ła w n e j d ie c ez ji b ia ło s to c k ie j  
i g d a ń s k ie j  w  c z a s ie  p rz e rw y  w o - 
t> ra d a c h .

jedno litego  w erba lnego  o k re ś ­
lan ia  przez czynnik i o fic ja lne  
w szystk ich  K ościołów  chrześc i­
jań sk ich . D otychczasow e o k re ś la ­
n ie  m ianem  „K ościo ła '1 ty lko  K o­
ścioła R zym skokato lick iego , a 
innych  K ościołów  m ianem  „zw ią­
zków  w yznan iow ych ’’, je s t n ie ­
w łaściw e:
zrozum ien ia  ze stro n y  w ładzy 
ludow ej ciężkiej sy tu ac ji m a te ­
ria ln e j K ościołów  m niejszościo­
w ych:

uno rm ow an ie  w  przyszłości s to ­
sunków  pom iędzy K ościołem  
R zym skokato lick im  a P ań stw em  
n ie  pow inno  w p ły n ąć  na pogor­
szenie sto sunków  P a ń s tw a  do in ­
nych K ościołów :

W  ożyw ionej dyskusji, k tó ra  
rozpoczęła się po re fe rac ie , za ­
b ie ra li glos b iskup i, seniorow ie, 
dz iekani, pasto rzy  i p roboszczo­
w ie  w szystk ich  w yznań , a w ięc: 
Ks. Bp. J a n  N iew ieczerzal — 
Prezes P o lsk ie j R ady E kum e- 
n ic z r^ r^ K s . m gr K rak iew icz  — 
P rezes Z jednoczonego K ościoła 
E w angelicznego, Ks. O strow ski z 
K ościoła M etodystycznego, Ks. 
P rezes S te fan  D ąbrow ski z K oś­
cioła A dw en tystów , B ra t K ircuń  
z K ościoła B ap ty stów , Ks. K ucz­
m a z K ościoła M etodystów . Ks. 
M ayer i Ks. Z ap erty  z K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego , Ks. 
Bp. B azyli — m etro p o lita  w a r ­
szaw ski i całej P o lsk i z K ościoła 
P raw osław nego . Ks. Bp. N ikano r
— o rd y n ariu sz  p raw osław nej d ie ­
cezji g dańsk ie j i b iałostock iej, 
Ks. P ro f. D r W oldem ar G astpary
— R ek to r C h rześc ijań sk ie j A k a ­
dem ii Teologicznej. Ks. Łyko — 
se k re ta rz  K ościoła A dw entystów , 
Ks. doc. W ito ld  B enedyktow icz
— S u p e rin te n d e n t naczelny K oś­

cioła M etodystów , Ks. Bogdan 
T ra n d a  — proboszcz p a ra fii w a r ­
szaw sk ie j K ościoła R efo rm ow a­
nego. Ks. W ładysław  - P uszczyń- 
ski i Ks. Je rzy  Szo tm iller z K oś­
cioła P o lskokato lick iego . Z gło­
sili się  także  inn i dysku tanci, 
lecz z b ra k u  czasu nie m ożna b y ­
ło ich w ysłuchać.

W szyscy ap robow ali w sk aza ­
nia, z aw arte  w  re fe rac ie  o k o ­
n ieczności w łączen ia  się czynnego 
w  bieg sp raw  publicznych  sw oich 
i m iędzynarodow ych  oraz p o trze ­
b ie  nasilen ia  ak c ji w ychow aw ­
czej, k tó rą  to p racę  w szystk ie  
K ościoły p row adza  ciągle, gdyż 
jes t to ich zadan iem  n a jis to t­
niejszym , w y n ik a jący m  z po ­
s łann ic tw a  ch rześcijańsk iego . W 
w ypow iedziach  za w a rta  też by ła  
tro sk a  o p raw e  oblicze m oralne  
m łodzieży naszej, k tó re j część za­

F r a g m e n t  s a l i  o b ra d .

tru w a  się n ark o ty k am i, w kracza  
n a  drogę alkoholizm u, w y b u ja ­
łego seksualizm u  i chu ligaństw a . 
P odk reślano  także  po trzebę  re ­
w iz ji ustSw y o p rze ry w an iu  c ią ­
ży bo w  św ietle  zasad  etyk i 
ch rześc ijań sk ie j czyny te są grze­
cham i ciężkim i. M etropo lita  B a­
zyli oraz Ks. M ayer zw rócili 
uw agę na duże rozm iary  m a rn o ­
tra w s tw a  w Polsce i n ieuczciw oś­
ci w  p racy  i to  w e  w szystk ich  
dziedz inach : w budow nictw ie , w 
p rzem yśle  lekk im , w  przem yśle 
sam ochodow ym , w  p rzem yśle  
m ięsnym  itp . D ziw iono się  d la ­
czego b rak  było siln iejszego  a k ­
cen tu  o m a rn o tra w stw ie  w  w y­
tycznych  n a  V I Z jazd . W skazy­
w ano  na  po trzebę  za jęc ia  się 
sp raw am i P olaków  za g ran icą  os­
ta tn io  coraz szybciej w y n a ra d a ­
w ia jący ch  się. Z apy tyw ano , d la ­
czego b ra k  p rzed s taw ic ie la  P o l­
sk ie j R ady E kum enicznej w  K o­
m itecie  B udow y Z am ku  K ró lew ­
skiego. w  K om itecie F ro n tu  J e d ­
ności N arodu?

D yskusję podsum ow ał P rezes 

Po lsk ie j R ady  E kum enicznej B is­
k u p  J a n  N iew ieczerzal, w y raz ił 
zadow olenie Ze spo tkan ia , w  k tó ­
ry m  w szyscy duchow ni u jaw n ili 
szczera radość z osiągnięć d o ­
tychczasow ych P o lsk i w e  w szy st­
k ich  dziedzinach  życia oraz g łę­
boka tro sk ę  o je j te raźn ie jszy  i 
przyszły k sz ta łt gospodarczy, spo­
łeczny, polityczny, k u ltu ra ln y  i 
duchow y-

KS. EDWARD EA LA KI KR
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Kopalnia miedzi w Lubinie.

PomłiiS* Powstańców Śląskich w Katowicach.
Dzięki siarce powstał kom binat w Tarnobrzegu.

Kiedy mówimy o górnictwie, kojarzymy to sobie z wydobyciem węgla. To prawda, 
że węgiel jest jednym z podstawowych surowców energetycznych, ale górnictwo to 
nie tylko węgiel, lecz także kopalnictwo ropy naftowej i gazu ziemnego, kopalnictwo 
surowców chemicznych oraz kopalnictwo surowców budowlanych i drogowych.

Przemysł górniczy jest tak stary, jak stara jest kultura m aterialna człowieka. Po­
czątki jego sięgają epoki kamiennej, kiedy to człowiek od zbierania przydatnych mu 
odłamków skał przeszedł do celowego ich urabiania i wydobywania siposobem górni­
czym. Ą

Początki rozwoju górnictwa rozwinęły się z wynalezieniem maszyny parowej. Na­
tomiast górnictwo 'kopalń ciekłych jak wydobycie nafty, zawdzięczamy naszemu ro­
dakowi Ignacemu Łukaszewiczowi, który po dokonaniu pierwszej rafinacji ropy, za­
palił lampę naftową w lwowskim szpitalu w 1853 r.

Drugim Polakiem, który przyczynił się do zmodernizowania pracy w kopalniach 
szybowych był inżynier Rygier, który wprowadził w kopalni węgla ryny potrząsalne, 
służące do odstawy urobku z; miejsca eksploatacji.

Wraz z rozwojem i udoskonaleniem techniki rozwinęły się i rozrosły kopalnie. 
Jedna duża kopalnia produkuje dziś w ciągu tygodnia więcej węgla niż wyproduko­
wało go w  ciągu 1818 r. całe,1 Górnośląskie Zagłębie Węglowe.

W Polsce Ludowej przem /sł górniczy może poszczycić się bogatym dorobkiem za­
równo w zakresie wydajności pracy, a także znacznego usprawnienia i unowocześ­
nienia w realizacji nowych inwestycji. Według wstępnych założeń obecnego planu 
3-4etniego przemysł węglowy w  roku bieżącym m iał wydobyć 141,2 miliona.

Dziś wiadomo, powiedział 1 sekretarz KW PZPR w Katowicach Z. Grudzień ,na 
Wojewódzkiej Konferencji '■Przedzjazdowej, że górnicy wydobędą do końca roku 
o 4 miliony ton węgla więcej — między innymi dzięki realizacji Czynu Zjazdowego. 
Zadania w bieżącej 5-latce i w  latach przyszłych rosną bardzo wydatnie — w roku 
1975 wydobycie ma osiągnąć 167,2 miliona ton. Oznacza to średnio roczny przyrost 
wydobycia do końca 5-latki o prawie 5,5 miliona ton.

Aby zapewnić taki przyrost, oczekuje się od kadry inżynieryjno-technicznej jeszcze 
większego usprawnienia i organizacji pracy w  górnictwie, aby dzidki technice pod­
nieść wydajność pracy i jednocześnie w niedalekiej perspektywie skrócić czas pracy 
górników.'

W .produkcji węgla kamiennego na 1 mieszkańca, Polska zajmuje dziś ipo Wielkiej 
Brytanii drugie miejsce w ,4viecie, a co do wielkości produkcji — szóste miejsce, po
OhRL, ZSRR, USA, Anglii i 

Mamy dziś jednak ambic
NRP.
e większe — powiedział Z. Grudzień — chcemy, by re­

wolucja naukowo-techniczni wniknęła w nasze górnictwo zdecydowanie głębiej, by

Uzdrowisko dla górników w Szczawnicy, Zespól Pieśni i Tańea „Śląsk”. 

Kopalnia odkrywkowa W Q gla  brunatnego.

Po zakupy.



czynają  dom inow ać idee w alk i 
w yzw oleńczej i społecznej. W 
tym  te ż  czasie s ta je  się N eruda  
na jp o p u la rn ie jszy m  poetą  w  k r a ­
ja c h  A m eryki Ł acińsk ie j. W  1953 
roku o trzym a! m iędzynarodow ą 
len inow ską  nag ro d ę  pokoju . Do 
nag rody  N obla k an d y d o w ał od 
przeszło  30 la t, ale^ n a  p rzeszko­
dzie je j p rzy zn an ia  s ta ły  p rzek o ­
nan ia  po lityczne poety  — je s t on 
bow iem  w ielo le tn im  członkiem  
K om unistycznej P a r tii  Chile.

W ielu zap ew n e  czy te ln ików  in ­
te re su je  geneza N agrody N obla. 
Postanow iliśm y  w ięc w  kole jnych  
nu m erach  ,.R odziny” p rzedstaw ić  
k ilku  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ty w ­
nych lau rea tów , a  w  tym  in fo r­
m acji o N oblu i sam ej n a g ro ­
dzie.

A lfred  B e rn h a rd  N obel by ł 
szw edzkim  chem ikiem  i p rzem y ­
słow cem . Żył w  la ta ch  1833— 1896 
(ur. 21.X, zm. 1 0 .x rf). W iększą 
część sw ego życia pośw ięcił N d- 
bel badan iom  i pracom  chem icz­
nym . Jem u  m iędzy  in n y m i za ­
w dzięcza ludzkość w y nalazek  d y ­
n am itu  (1866], że la tyny  w y b u ­
chow ej (1875), prochu  bezdym ne­
go (1888) i k ilku  innych  środków  

w ybuchow ych. B ył to  człow iek 
d la  k tó rego  postęp  cyw ilizacy jny  
s ta l się dom in u jącą  sp ra w ą  życia. 
Pow szechne braterstwo, rozwój 
technik], nauki, sztuk] — oto w  
czym upatrywał Nobel szczęśliw ą  
przyszłość ludzkości. W ierny  
sw ym  ideałom  do  końca p rzezna­
czył w  tes tam encie  sw ój m a ją te k
— około 31,6 m in ko ron  szw edz­
kich na  u tw orzen ie  funduszu , z 
k tó rego  dochody: „...mają być co­
rocznie dzielone w  formie pięciu  
nagród pomiędzy tych, którzy  
przysporzyli ludzkości najw ięk­
sze korzyści swoim ] osiągnięcia­
mi w  zakresie: fizyki, chem ii, f i ­
zjologii lub m edycyny, literatury  
oraz na polu zbliżenia między  
narodami, r o z b r o j e n i a  i 
k r z e w i e n i a  I D E I  P O K O -  
J O W Y C  H”.

W celu rea lizo w an ia  te s ta m e n ­
tu N obla, w  ro k u  1900 założono 
w Sztokholm ie szrw edzko-norw e- 
ską fu n d ac ję . W ram ach  te j fu n ­
dacji corocznie p rzy zn aw an e  są 
nagrody. I ta k  w  dziedz in ie  fizyki 
i chem ii — o  p rzy zn an iu  k a n d y ­
datow i nagrody  decydu je  Kró­
lew ska Szwedzka Akadem ia  
Nauk. W zak res ie  fizjologii lub 
m edycyny — K rólewski K aroliń­
ski Instytut M edyczno-Chirur- 
giczny. L au rea ta  nag rody  litera­
ckiej w y b ie ra  Akadem ia Szw edz­
ka, a o nagrodzie pokojow ej de-

W 1 L L Y  B R A N D T

cyduje  K om itet Nobla N orw eskie­
go Parlam entu, tzw. S torting .

W k ażde j z w ym ien ionych  
dziedzin nag ro d a  p rzyznaw ana 
jes t: jed n e j osobie, p a ru  osobom 
łącznie, tub  je s t dzielona na po­
szczególnych lau reatów . N agrody 
pokoju  p rzy zn aw an e  są  tak że  in ­
sty tucjom  i  o rganizacjom  społecz­
nym.

W rocznicę śm ierc i fun d a to ra , 
10 grudnia każdego roku, w rę ­
czane są  w  S ztokholm ie k o le jne  
nagrody, p rzy  czym może istn ieć
i ta k a  sy tu ac ja , że w  danym  r o ­
ku  z  jak ie jś  dziedziny nagroda 
nie zo stan ie  p rzyznana. W yso-

A L F R E D  N O B E L

K ażdego roku  czy tam y w  
p ras ie  k o m u n ik a ty  o p rzy ­
znan iu  k o le jnych  nagród  

N obla. W o sta tn ich  tygodn iach  
ukazały  się n o ta tk i o dw u  no­
w ych nagrodach  — pokojow ej, 
p rzyznanej kanc le rzow i N R F  
W illy B rand tow i, p rzede w szy st­
k im  za po litykę  w schodn ią  i za 
działalność d a ją c ą  w  w yn iku  o d ­
prężenie  w  Europie.

P rasa  św ia tow a zgodna jes t w  
opinii, że nag ro d a  ta  je s t słuszna, 
p rzy zn an a  ją  bow iem  (jak  p o d a­
je  fran cu sk ie  p ism o „A uro rę”) 
człow iekow i dob re j w oli: „... k tó ­
ry  p rzerzuca  pom osty  m iędzy 
W schodem  a Zachodem  i w  p ew ­

nym  sensie  w zią ł n a  sieb ie  w ie l­
ki cel, ja k i w ytyczył sobie de 
G aufle — od p rężen ia  e u ro p e j­
sk iego od A tlan ty k u  aż po U ra l”.

D rugą n ag ro d ę  N obla p rzy zn a ­
no w  ty m  ro k u  w  dziedzin ie  li­
te ra tu ry  w y b itn em u  poecie ch i­
lijsk iem u  — P ab lo  N erudzie, k tó ­
ry  m a za sobą róiwnież w ie lo le t­
n ią  dzia ła lność  dyplom atyczną 
(jest obecnie am basadorem  C hile 
w e F ran c ji).

P ab lo  N eruda p ierw szy  sw ój 
tom ik  poetyck i w y d a ł w  roku  
1921 ipod ty tu łem  „La C ancion de 
la F ies ta” . W  czasie trw a n ia  h isz ­
p ańsk ie j w o jny  dom ow ej, w  do­
tą d  lirycznej poezji N erudy, za ­

NIM 
NA ORDYNACKIEJ 
BYŁ CYRK...

W a r sz a w ia c y  c y r k  — co d a  ieg o  n tó  m a
n a jm n ie js z y c h  w ą tp liw o śc i. Ś w ia d c z y  o ty m  
o g r o m n e  p o w o d z e n ie  k a żd e g o  w ę d r o w n e g o  c y r k u
— j a k i  t y lk o  p o ja w i się w  s to l ic y  — Do o d  c za s  ii 
z n is z c ze n ia  p o p u la r n e g o  c y r k u  b raci S ta n ie w s k ic h  
w  p a m ię tn y m  w r z e ś n iu  1038 r .  — W a rsza w a  p o z b a ­
w io n a  zo sta ła  s ta łe g o  c y r k u .  P o z o s ta ły  o n im  w s p o ­
m n ie n ia  i u ro cza  p io s e n k a  w  w y k o n a n iu  J a r e m y  
Stąpow & kiego .

A le jeszcze na  d ługo  p rzed  cy rk iem  braci 
S tan iew sk ich , posiadała  p rzecież stolica k il­
ka innych, ba, jeszcze za K ró la  S tas ia  is tn ia ł 
p rzecież p ierw szy  cyrk sta ły , zw any w ów czas 
„K ecą" lub „szczw aln ią”. Je d n a k  zacznijm y 
od czasów , k iedy  to  po raz  p ierw szy  W arsza­
w a zapoznała  się ze sztuką cyrkow ą. W d aw ­
nych  w iekach  (od początków  X V III w ieku) 
odw iedzały  W arszaw ę przeróżnie zag ran iczne  
trupy  w olłyżerów , g im nastyków , „Jeźdźców  
sztucznych”, pow rozo-biegaczy, czyli lino ­
skoczków  i innych w ęd row nych  a rty stó w , 
k tó re  u rządzały  w idow iska  na przygodnych 
placach. A że „ sp ek tak le"  te  podobały  się 
m ieszkańcom  stolicy, św iadczyć m ogą dość 
częste w izy ty  ow ych w ęd ro w n y ch  zespołów  
artystycznych . W la tach  1779—82 sta ran iem  
im ć p ana  A ugusta  E ngelm ana i k ilku  innych  
obyw ate li w arszaw sk ich , w ybu d o w an o  przy

ul. B rack ie j, rwzorem W iednia p rzesław ną 
szczwalmię, ł z y l i  „H ecę”. B yła to  d rew n ian a  
am fite a tra ln a  budow la  o w ysokości trzech  
p ięter, z  łożą k ró lew ską  (a jakże) i ogrom ­
ną a ren ą . Początkow o szczw ałn ia  p rzezn a­
czona by ła  w yłącznie  na „w alkę  dzik ich  zw ie­
rz ą t” , k tó re  szczuto psam i (stąd też i  n a z ­
wa). Lecz ja k  w sp o m in a ją  o tym  daw n i pa- 
m ię tn ik arze , w idow iska  te  n ie  p rzy ję ły  się 
w W arszaw ie — „bo to  w ystraszone psy re j-  
ł filow ały  p rzed  zagłodzonym  w ilk iem , to  
znów  m isie n ie  k w ap iły  s ię  do w alk i, ponad ­
to zaś n ie  w zbudziły  ow e w idow iska  sp ec ja l­
nego zachw ytu  w śród  społeczeństw a” . G m ach 
am fitea tru  oddano w ięc na  użytek  tow a­
rzystw  jeźdźców  konnych  i skoczków’ na  li­
nie. G m ach szczw alni s ta ł się p ierw szym  s ta ­
łym  cyrk iem  stolicy. N a a ren ie  am fitea tru  
liopisyw ały się różne kom pan ie  konne, jak  
np. H yam a P ricea, R obertsona  Pajacco , K ol- 
terów  czy innych  ów czesnych eu ropejsk ich  
m istrzów  sz tuk i jeździeckiej. N ie b rak ło  ró w ­
nież g im nastyków , ekw ilib rystów , tre su ry  
zw ierzą t itp . S zczw aln ia  służyła stolicy, jako  
s ta ły  cy rk  aż do roku  1848, k iedy to ze 
względów' bezp ieczeństw a rozebrano  w alący 
się d rew n iany  b u dynek  am fitea tru . O dw ie­
dzające po tym  czasie sto licę p rzeróżne w ę­
d row ne  tru p y  rozb ija ły  ju ż  w ła sn e  budy

W n ę lrz f  p ro je k to w a n e g o  c y rk u  H euricha .



kość nagród  zależy  corocznie od 
dochodów  F undacji N obla. Dla 
p rzyk ładu : w  roku 1965 każda
nagroda (wynosiła po 282 tys. k o ­
ron szw edzkich  (relacja  toorony 
szw edzkiej d o  do lara  w  tym  cza­
sie w ynosiła : 1 korona szw edzka 
rów na się 0,193 dolara).

Od początku  p rzy zn aw an ia  n a ­
gród, to  jest od roku  1901 p rzy ­
k ładow o  do roku 1965 nagrodzo­
no: 375 3sób (w tym  dw ie osoby 
dw ukro tn ie ) oraz dziew ięć in s ty ­
tu c ji i o rgan izacji społecznych (w 
tym  jed n ą  trzy k ro tn ie ).

Do chw ili obecnej ty lko  tro je

P AB L G  N E R U D A

Polaków  było  nagrodzonych N ob­
lem : w roku  1903 M aria  Skło- 
dow ska-C urie  razem  z m ężem  (za 
w ykrycie p ie rw ia s tk a  radu  w 
1898 r.), H en ryk  S ienkiew icz na 

grodę 'li/teracką o trzym ał w  1905 
roku , n astępn ie  w  roku  1911 M a­
ria  Skłodow ska -C urie  o trzym ała 
pow tórn ie  N obla i w reszcie w 
1924 r . rów nież nagrodę lite racką  
o trzym ał W ładysław  S tan isław  
Reym ont za pow ieść „C hłopi” ,

N astępny  a r ty k u ł z tego  cyklu 
pośw iecim y w łaśn ie  po lsk im  la ­
u rea tom  nagrody  Nobla.

MARCIN WIELICH

Z cyklu: Czytając książki

„PAŁAC" WIESŁAWA
MYŚLIWSKIEGO

W ę d ru ją c  po ro z m o k ły c h  d ro g a c h  p o w ia tu  łę c z y c ­
k ieg o  m o ż n a  t r a f ić  d o  L e śm ie rz a . J e s t  to  m a łe  m ia ­
s te c z k o , n a  p ó l je sz c z e  w ie ś . Z n a c z n a  część  m ie sz ­
k a ń có w  z a tru d n io n a  je s t  w m ie js c o w e j c u k ro w n i.  
W je d n y m  z  s z a ry c h  b lo k ó w  n ie z b y t d a w n o  c h y b a  
w y b u d o w a n e g o  o s ie d la  m ie s z k a  p .  B o le s ław  G ra b ­
sk i. W  jeg o  m ie s z k a n iu , a  śc iś le j m ó w ią c  — W 
k u c h n i  n a  a to le  — p ię trz ą  s ię  k a w a łk i  d re w n a , k o ­
ry , k a m ie n ie  i p o łó w k i c eg ie ł. F a n  G ra b s k i je s l  
rz e źb ia rz e m . J e g o  p ra c e  k u p u je  C ep e lia , d z ia ł e t ­
n o g ra f ic z n y  M uzeum  w  Ł ę czy cy , a m a to rz y  i k o ­
le k c jo n e rz y . R zeźby  o g lą d a n e  w M u zeu m  i w p r a ­
co w n i to  s u ro w e , przyciężJcie  f ig u rk i p rz e d s ta w ia ją ­
ce n a jc z ę ś c ie j  m a tk ę  z  d z ie ck ie m . O rz e ź b a c h  te g o  
ty p u  k ry ty c y  z w y k li m ó w ić , że s ą  lo  d z ie ła  „ p r y m i­
ty w n e ” . co z re sz tą  n ie  je s t  w ca le  z a p rz e c z e n ie m  ich  
is to tn e j w a r to ś c i .  P o d cz as  m o je j  w iz y ty  p a n  G ra b ­
sk i p o k a z a ł m i p ra c ę , k tó rą  u z n a je  z a  n a jw ię k sz e  
sw e o s iąg n ięc ie  a r ty s ty c z n e .  J e s t  to  s p o ry c h  ro z ­
m ia ró w  p ła sk o rz e ź b a  p rz e d s ta w ia ją c a  M a tk ę  B o s­
ką  z  d z ie c ią tk ie m  Je z u s . Z d u m ia ła  m n ie  w ó w czas  
g ła d k a  p se  ud  o p o p ra w n o ść , b a n a ln a  k o m p o z y c ja  
i co ś  n a  k s z ta łt  b r a k u  tre ś c i .  Ł a d u n e k  a r ty s ty c z n e j  
in tu ic ji  z a w a r ty  w  ta m ty c h ,  n ie c o  to p o rn y c h  r z e ź ­
b a c h  p rz e d s ta w ia ł  o  w ie le  w ię k sz ą  w a r to ś ć  n iż  ow o  
w y d u m a n e  i  „ p ra w d z iw e * 1 z d a n ie m  a u to ra  dz ie ło .

Z d a rz e n ie  to  p rz y p o m n ia ła  m l po  r o k u  le k tu ra  
k s iąż k i W iesław a  M y śliw sk ieg o  w y d a n e j w zesz ły m  
r o k u  p rz e z  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d aw n iczy . „ P a ­
ła c "  — b o  ta k i  je s t  je j  ty tu ł  — je s t  c h y b a  n a jle p sz ą  
p o lsk ą  p o w ie śc ią  w sp ó łcz e sn ą  s p o śró d  o s ta tn io  w y ­
d a n y c h . P o w ie rz c h o w n a  le k tu ra  te j k s ią ż k i d a je  te  
p rz y je m n o ś ć , Ja k ie j d o z n a je  s ię  c z y ta ją c  te k s t ,  o 
k tó ry m  m a  s ię  w ra ż e n ie ,  że p o w sta ł ja k b y  s a m  z 
s iebJe , b ez  m o z o ln e g o  z m a g a n ia  s ię  a u to r a  ze  s ło ­
w em , b ez  p re te n s j i  do a w a n g a rd y  i ch ęc i z a s k o c z e ­
n ia  c z y te ln ik a  m e ta fo ry k ą  p o z b aw io n ą  w sz y s tk ie ­
go o p ró c z  — ra c h u b y  n a  e fe k t.

F a b u ła  p o w ie śc i je s t  p ro s ta .  P rz e c z u w a n a , s p o ­
d z ie w a n a  ] w  s t r a c h u  o c ze k iw a n a  p rz e z  w sz y s tk ic h  
w o jn a  n a d ch o d z i w re sz c ie  i z n ie n a c k a . „ J a ś n ie  p a ń ­
stw o*1 u c ie k a ją  d o  s w e g o  p a ła c u . P o  o p u s to sz a ły c h  
k o ry ta rz a c h ,  s a lo n a c h , p o k o ja c h  i g a b in e ta c h  b łą ­
k a  s ię  J a k u b  — d a w n y  lo k a j,  p o d d a n y . W cicla się  
w w y m y ś lo n ą  p rz e z  s ie b ie  p o s ta ć  d z ied z ica . P o s ta ć  
tę tw o rz y  z w ła sn e j w ra ż liw o śc i, k o m p le k só w , a m ­
b ic ji, n ie św ia d o m o śc i i n ie n a w iśc i. W c ie la ją c  się  
w ta k  s k o n s tr u o w a n ą  p o s ta ć  „ ja ś n ie  pana*1 — J a ­
k u b  w ę d ru je  po  p a ła cu  p r z e ż y w a j ą c  n a  k a ż d y m  z 
e ta p ó w  w ę d ró w k i rz e cz y w is to śc i i w y o b ra ź n i te n  
sw ó j, a n ib y  „ p ań sk i* 1 s to s u n e k  d o  c b lo p ó w -p o d d a -  
n y c h , d w o rs k ic h  d z ie w u c h , .zw ie rzą t, p rz y ja c ió ł  żo ­
n y , sztuk i*  re lig li  i d z ieci. W sz y s tk ie  le  s y tu a c je  są  
Jasn e  i z a g m a tw a n e  je d n o c ze śn ie . T ro c h ę  ja k  w  
w ie rs z a c h  L e śm ia n a , gdz ie  w sz y s tk o  je s t  ta k ie  i 
n ie - ta k ie  z a ra z e m . S ty k a ją c  s ię  z  n a jro z m a its z y m i 
p rz e d m io ta m i, ty m i co s ą  ja k  „ p rz y h o ry  św iad o ­

m e j p ię k n o śc i, m a ją c e  w ła s n y  z ap a c h  i sp e c ja ln y  
n a  w ła sn y  u ż y te k  w ied zę  J a k  p isała. Z . N a łk o w sk a
— m u s i z k o n ie c z n o ś c i k o n f ro n to w a ć  s w o ją  w ra ż ­
liw o ść  i  n ie św ia d o m o ś c ią  ic h  p rz e z n a c z e n ia  i n ie -  
m ożJiw ośc ią  w ła sn e j o c e n y  ic h  w a r to ś c i .  P r z y k ła ­
d em  te g o  m o że  b y ć  s c e n a , k ie d y  „ Ja k u b -p a n * 1 z b li­
ża s ię  d o  f o r te p ia n u  s ta n o w ią c e g o  w  ty m  w y p a d k u  
coś w  ro d z a ju  s y m b o lu  sz tu k L  S c e n a  n a jp ie rw  ro z ­
g ry w a  s ię  w  Jego  w y o b ra ź n i:  „ S ia d a m  d o  f o r te p ia ­
nu . P a t r z ę  n a  b ia ły  r z ą d  k la w isz y , ja ś n ie ją c y  p rz e ­
d e  m n ą  w c ie m n o śc ia c h , 1 w y d a je  m i s ię  p rz e z  
m o m e n t, że to  ja k iś  p o tw ó r  ro z w a r ł  sw ó j p rz e p a s t ­
ny  p y s k . L ecz  n iech  ty lk o  s p ró b u ję  d o tk n ą ć  choć 
je d n e g o  z  ty c h  k łó w , p y s k  s ię  z a w rz e  ra z e m  z  m o ­
ja  rę k ą . C zu je  je d n a k  jaJciś p rz y p ły w  u fn o śc i, w ia ­
ry .  J a k ż e  ła tw o  m i to  p rz y c h o d z i. J u ż  n ie  ty lk o  
w ie rzę  w  s ie b ie , ju ż  so b ie  z az d ro sz cz ę , że o to  siedzę  
p rz y  fo r te p ia n ie .  J a .  (...)** D o p ó k i s p ra w a  ta  ro z g ry ­
w a  s ię  w w y  oh  ra ź n i — w sz y s tk o  je s t  w  p o rz ą d k u . 
„ C z u ję  w s o b ie  tę  m u z y k ę , s ły szę  ją  w  s o b ie . J e s t  
w ie lk a , p o d n io s ła , ro z leg ła  na c a ły  p a ła c , n a  s t r a c h  
m ó j, k tó ry  g d z ie ś  ta m  tli s ię  je szc ze  w e m n ie  (...) 
S ły sz ę  j ą  ta k  w y ra ź n ie ,  że ty lk o  p o d n ie ść  rę c e  (...) 
J u ż  n a w e t w idzę Ja k  g ra m , z z a m k n ię ty m i o czy m a, 
z g ło w ą  u n ie s io n y  k u  n ie j (...) „ T a  n ie rz e c z y w is ta  
g ra  b u d z i u p ra g n io n y , w y im a g in o w a n y  z a c h w y t 
z g ro m a d z o n e g o  w  w y o b ra ź n i J a k u b a  a u d y to r iu m . 
„A ch , Jak że  p ię k n ie  g ra s z  p a n ie .  Cóż za  ro z k o s z  cię 
s łu c h a ć !  C o za szczęśc ie . J e s te ś  c u d o w n y . C ały  
św ia t s t a j e  s ię  m u z y k ą , a  c z ło w iek  z a k lę ty  w  n ie j 
czu je  s ię  ja k  w  s z k la n e j kulk(...)* '.
1 tu  n a s tę p u je  n ie u n ik n io n a  k o n f r o n ta c ja  z rz e c z y ­
w is to śc ią . U w ie rz y w sz y  w  m o ż liw o śc i s p e łn ie n ia  
w y o b ra ż o n e g o  — b o h a te r  d o ty k a  k la w isz y . „A le  to  
n ie  to , n ie  to .  G d z ieś  z ap o d z ia ła  s ię  m o ja  w ie lk a  
m u z y k a { ... | N ag le  w śc ie k ło ść  m n ie  p o ry w a .  T o  te n  
lo r te p ia n  zaw z ią ł s ię  n a  m n ie . To b y d lę  n a  m n ie , 
na  s w o je g o  ja ś n ie  p a n a . I p ię śc ia m i go , z  w ś c ie ­
k ło śc ią  w  to o p a s ie  c ie lsk o , a ż  ję k n ę ły  z b o la łe  s t r u ­
n y  O b a to ży ć  c ię  k a ż ę  (...) Na o b e jś c ie  c ię  w y ­
rz u c ę , n a  g n ó j, n a  p o śm ie w isk o . N iech  la m  k to  
chce b rz ą k a  po  to b ie  (...) D o lo ch u  cię w trącę* 1.

A w ięc  z em sta  n a  m a r tw y m  p rz e d m io c ie  na  w ła s ­
n ą  b e z ra d n o ś ć . A u to r  „Pałacu** d a je  o b ra z  w ie lu  
s y tu a c ji ,  gdz ie  c h o ro b liw a  w y o b ra ź n ia  w raż liw eg o  
b o h a te ra  tw o rz y  w y n a tu rz o n e  o b ra z y . W re z u lta c ie  
J a k u b  g in ie  w  p ło n ą c y m  p a ła c u . O p ró cz  n a jw a ż ­
n ie jsze g o , .J c u ttu ro w e g o ’* n u r tu  s ą  w  te j  p o w ie śc i 
p re c y z y jn ie  s k o n s tr u o w a n e  o b ra z y  u c zu ć , k o m ­
p lek só w  i im a g in a c j i .  P o za  w sz y s tk im  je s t  to  k s ią ż ­
k a , k tó re j  k a ż d a  k o le jn a  le k tu ra  p rz y n o s i n o w e  
o d k ry c ie  i r e f le k s je ,  w y g rz e b a n e  z  z a k a m a rk ó w  
p a m ię c i i f r a g m e n tó w  z d ań . C óż n a  k s z ta łt  w ę d ró w ­
ki p o  k o ry ta rz a c h ,  g a b in e ta c h , p o k o ja c h .. .
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jego  ekscelencja  g u b e rn a to r w arszaw ski, 
k tó ry  obaw iał się, że ogrom na w idow nia 
cy rku  odbierze w idzów  te a tro m  w arszaw ­
skim . (!). T oteż na now y gm ach cyrkow y z 
p raw dziw ego  zdarzen ia  trzeb a  było  jeszcze 
trochę  poczekać. W roku  1880 in ic ja tyw ę b u ­
dow y now ego cy rku  po d ją ł Ł aszew ski, w ła ś ­
ciciel „T a te rso lu” (zjeżdżalni w  Rydze). P la ­
ny w ykonał inż. R akiew icz, a Ł aszew ski 
w ydzierżaw ił od hr. K rasiń sk iego  plac pod 
budow ę p rzy  ul. O kóln ik  róg O rdynackiej. 
N iebaw em  okazało  się, że Ł aszew ski n ie  dy ­
sponow ał odpow iednim i funduszam i — m u ­
sia ł w ięc  zrezygnow ać z d a lsze j budow y. 
In ic ja ty w ę  jego p rze ję ła  n iebaw em  obro tna  
W łoszka, C inissellcrwa, k tó ra  za 6 tys. rub li 
odkup iła  p raw a  Daszewskiego. W edług p ie r ­
w otnych  też p lan ó w  w  dn iu  22 lipca 1882 ro ­
ku rozpoczęto budow ę w ystaw nego  cy rku  na  
O rdynack ie j. B udow a tego kolosa (bo był to 
gm ach ogrom ny), trw a ła  — w p ro st n ie  do 
w ia ry  — n ie  pięć lat, n ie  trzy , n ie  dw a la ta , 
lecz ty lko  n iecały  rok. U kończono ją  bow iem  
w m arcu  1883 roku . To by ło  tem po!

W arto  przypom nieć, że w  okresie  m iędzy­
w ojennym , aż do w ybuchu  II  w o jn y  św ia to ­
w ej, na O rdynack ie j m ieścił się  słynny , 
w spom niany  ju ż  cy rk  B raci S tan iew sk ich .

K. S.

i n am io ty  na różnych przygodnych  placach. 
P ierw szy  porządn ie jszy  d rew n ian y  budynek  
cy rku  zbudow ał Renz na ów czesnym  P la ­
cu Z ielonym  (dziś plac Gen. H. D ąb row sk ie­
go), na  daw nym  m iejscu  straceń . P o tem  p ow ­
sta ły  podobne budynk i cyrkow e S alom on- 
skiego przy ul. W iejsk iej i W łodzim iersk iej. 
W roku 1867 n ie jak i G ranzow  postanow ił 
wytoudować now y, s ta ły  cy rk  przy  ul. M a­
riań sk ie j koło T w ard e j. P lany , k tó re  o p ra ­
cow ał a rc h ite k t Ja n  Heuirich, p rzedstaw iały  
now oczesny, jak  na ow e czasy, m urow any  
budynek, obliczony aż n a  2.800 w idzów , w y ­
posażony w najnow ocześn iejsze u rządzen ia . 
W tym że roku  połażono n a w e t kam ień  w ę­
gielny pod budow ę, a le  n a  tym  się skończy­
ło. P rzeciw ny te j inw estycji był podobno sam

P o p is  c y rk o w y  n a  św ież y m  p o w ie trz u . R yc. z  1846 
ro k u .

X V X II-w iec2 ny  b u d y n e k  p ie rw sze g o  c y rk u  w  W a r­
sza w ie  tzw . „ H e c y " .



Paw eł W róbel — p la s ty k  am a to r z kop. W ieczorek 
„P ejzaż  Śląski*’.

K a ro l P o ty s z  — p la s ty k  a m a to r  z k o p . W ałb rz y ch  
„K o lo  J a r o s z o w a ” ,

•Na „C zarnym  S ^ sk u " , W n a j ­
bardz ie j uprzem ysłow ionej i zu r­
ban izow anej dzieln icy  Polski n a j­
b u jn ie j ro zk w ita  p la s ty k a  a m a ­
to rska . Ten pozorny  paradoks, 
m a sw ój głęboki sens, k tó ry  w 
k ró tk ich  słow ach  p o sta ram  się 
■wyjaśnić.

Sztuka  daw na, m ów iąc to m am  
na m yśli sz tukę  rozw ija jącą  się 
do X IX  w., m ia ła  zawsze, oprócz
niezliczonych k ie runków  i s ty ­
lów, dw a s ta łe  n u rty : sz tukę  ofi­
c ja lną , k sz tałconą w ed ług  zasad 
zm ien ia jących  się n iew ie le  w ob­
ręb ie  sty lów  i całych epok oraz 
sztukę ludow ą, w yp ły w a jącą  z 
w łaściw ej człow iekow i po trzeby  
p iękna  i posiada jące j trw a łe  ce­
chy i zasady, zw iązane najczęś­
ciej z regionem .

W z w ią z k u  z g w a łto w n y m  ro z w o ­
je m  p rz e m y s łu  w ie lk ie  m a s y  lu d z i 
p rz e c h o d z ą  ze  w st do m ia s t ,  z u s ta ­
lo n y c h , n a  ogó l c ię żk ic h  w a ru n k ó w  
ż y c ia , do  n o w e g o , o k tó ry m  sąd z ą , 
źe  b ę d z ie  ła tw ie js z e .  W ła śn ie  n a  Ś lą ­
s k u  p ro c e s  te n  p rz e b ie g a  n a jo s t r z e j .  
N a js i ln ie j  d a l s ię  tu  w e z n a k i w y ­
zy sk  k a p i ta l is ty c z n y ,  n a jb a rd z ie j  j a ­
sk ra w o  u w id a c z n ia  s ię  r a b u n k o w a  
g o s p o d a rk a , c h a o ty c z n a  u rb a n iz a c ja .  
Z  w a ru n k ó w  w ie jsk ic h , w  k tó ry c h  
ży c ie  w y z n a c z a ł s ta fy  r y tm  p ó r  ro k u , 
gd z ie  k r a jo b r a z  n a tu r a ln y  u ro z m a ic a ­
ły  ty lk o  n ie w ie lk ie  ilo śc i z a b u d o w a ń  
z w ie żą  k o ś c ie ln ą ,  p rz y c ią g a ją c ą  
w z ro k  ] s ta n o w ią c ą  d ro g o w s k a z  d la 
w ę d ru ją c y c h , lu d z ie  p rz e rz u c e n i z o ­
s ta j ą  do ro z b u d o w u ją c y c h  s ię  g w a ł­
to w n ie  i b e z p la n o w o  m ia s t ,  g d z ie  g i­
g a n ty c z n e  i ta je m n ic z e  d la  n ic h  k o n ­
s tru k c je  m e ta lo w e , b rz y d k ie  d o m y  
ro b o tn ic z e  i k a m ie n ic e  b o g a ty c h , p o ­
k ry w a  s a d z a  i s z a ry  p y l. S ło ń c e  w i­
d a ć  rz a d k o , p rz e z  c h m u ry  d y m u , 
h a łd y  ró w n ie ż  d y m ią  n ie u s ta n n ie .  
N ie lic zn a  1 h e r la w a  ro ś lin n o ś ć  p o k ry ­
ta  Jes t ró w n ie ż  b u ry m  n a lo te m . Id e a ­
łem  d la  w ię k sz o ś c i s ta je  s ię  d o ść  t a ­
n i  a  p rz e z  to  ła tw o  d o s tę p n y  s ta tu s

d ro b n o m ie s z c z a ń sk l.  T ra d y c je  lu d o ­
w e  p ?  p ro s tu  z a n ik a ją .  A je d n a k  p o ­
trz e b a  p ię k n a  d rz e m ie  w  ty c h  l u ­
d z ia ch  n a d a l .  J e d n o s tk i  o b d a rz o n e  
n ią  s i ln ie j  n iż  o g ó ł w y ła d o w u ją  się 
w  ró ż n y c h  ro d z a ja c h  tw ó rc z o śc i a r ­
ty s ty c z n e j.  M a la rs tw o , g ra f ik a , rz e ź ­
b a , s z tu k i z d o b n ic z e ; tw o rz e n ie  d la  
s ieb ie , d la  p rz y ja c ió ł ,  po  z n o jn e j p r a ­
cy , tw a rd y m i rę k a m i i  g o rą c y m  s e r ­
c e m ; b ez  ja k ie jk o lw ie k  fa c h o w e j p o ­
m o cy , bez  z a p ła ty .  P rz e z  k o n tr a s t  z 
s z a ry m , n ie lu d z k im  o to c z en ie m  sp o d  
p a le t  w y d o s ta ją  s ię  n a  w id o k  lu d z k i 
n ie z w y k le  k o lo ro w e  i p o g o d n e  w iz je . 
C za sem  J a k a ś  t r a g e d ia ,  s iln e  p rz e ż y ­
c ie  n a  k o p a ln i  w y w o łu je  o b ra z  p r z e j ­
m u ją c y  w s w o je j  e k s p re s ji .  J e s t  ich  
je d n a k  n ie w ie le , g d y ż  s z tu k a  p o m a g a  
p rz e d e  w s z y s tk im  w  o d e rw a n iu  s ię  
od s m u tn e j  c o d z ien n o śc i, od t r o s k  i 
lę k ó w . G ó rn ic y  tw o rz ą  ró w n ie ż  w o- 
k re s le  p o w s ta ń  ś lą s k ic h . D z ie ła  p o w ­
s ta łe  w ó w czas  m a ją  z n a m io n a  p a t r io ­
ty z m u . T w ó rcz o ść  ich  je d n a k  p o z o ­
s ta je  n ie z n a n a  s z e rs z e m u  og ó ło w i, 
a n i  też  s p e c ja lis to m . T y le  h is to r ia .

— W raz  z p o w s ta n ie m  P o ls k i L u d o w e j 
z n ik a ją  w  p rz e m y ś le  s to s u n k i k a p i ­
ta lis ty c z n e . W ie le  s p ra w , m ię d z y  in ­
n y m i u rb a n is ty k a ,  s ta je  s ię  p rz e d m io ­
tem  tro s k i p a ń s tw a .  Ś w ia d c zy  o ty m

c h o ćb y  p rz e b u d o w a  ś ró d m ie ś c ia  K a 
to w ic , b u d o w a  w ie lu  ja s n y c h  d z ie ln ic  
m ie s z k a n io w y c h , z a b u d o w a ń  p rz e m y ­
sło w y ch  o h a rm o n i jn y c h  u k ła d a c h , 
k tó re  s ta ją  s ię  p ię k n e m , a n ie  s z p e ­
to tą  k ra jo b ra z u .

S z tu k a  a m a to r s k a  z a s ta je  o to c z o n a  
o p ie k ą . P o le g a  o n a  p rz e d e  w s z y s t­
k im  n a  u m o ż liw ie n iu  k o n s u l ta c j i  z 
fa c h o w c a m i, co u s trz e g ą  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p rz e d  sc h o d z e n ie m  n a  d ro g ę  
k ic z o w a to ś c i. P o w s ta ją  p rz y  d o m a c h  
k u l tu r y  k o la  p la s ty c z n e , J es t m o ż ­
liw o ść  o rg a n iz o w a n ia  w y s ta w  a w re s z ­
c ie  s p rz e d a ż y  dzie l.

D z is ie jsz a  p la s ty k a  g ó rn ik ó w  ró ż n i 
się  od  p rz e d w o je n n e j z d w ó c h  p o w o ­
d ów . T a  d a w n ie jsz a , p o w s ta ła  w  w y ­
n ik u  o p is a n y c h  w y ż e j k o n f lik tó w , b y ­
ła  u c ie c z k ą  od  ży c ia  i w y w o ły w a ła  
w iz je  In n y c h , le p sz y c h  i p ię k n ie j ­
szy ch  św ia tó w . J e j  p rz e d s ta w ic ie le m  
tw o rz ą c y m  ró w n ie ż  i dz iś  je s t  T eo fil 
O c iep k a , z n a n y  z lic z n y c h  w y w ia d ó w  
i r e p ro d u k c j i .  D o ta r l iś m y  w ła śn ie  do 
d ru g ie j  p rz y c z y n y :  d z is ie js z a  ła tw o ść  
o b e jrz e n ia  d z ie l s z tu k i w r e p r o d u k ­
c ja c h  a lb u m o w y c h , w  c z a s o p ism a c h , 
a  n a w e t w  film ie  i te le w iz ji ,  p la k a ­
ty  ] r e k la m y , k tó re  n a s  o ta c z a ją ,  m u ­
s z ą  w p ły w a ć  n a  d z is ie js z y c h  tw ó rc ó w  
ta k  ja k  d a w n ie j  w p ły w a ły  p o c z tó w k i, 
o le o d ru k i c zy  ja rm a rc z n e  „ je le n ie 5*.

W pływ  (en  j e s t  d o b ry , o ile  t r a f ia  
g łę b ie j i p o w o d u je  z ro z u m ie n ie  s e n ­
su, a n ie  p o w ie rz c h o w n e  n a ś la d o w n i­
c tw o ... M im o w a ru n k ó w , k tó re  n ie  
z m u sz a ją  ju ż  do s z u k a n ia  u c ie cz k i 
p rz e d  ś w ia te m  w  n ie ła tw ą  d z ied z in ę  
tw ó rc z ą , m im o  ła tw o śc i re la k s u ,  ja k i  
d a je  dz iś  k in o , te a t r  czy  te le w iz ja , 
n ic  n ie  w s k a z u je  n a  to , a b y  p la s ty ­
ka  a m a to r s k a  m ia ła  p rz e s ta ć  is tn ie ć . 
W śró d  a k ty w n y c h  m a la rz y  w y m ie n ić  
m o żn a  w ie le  n a z w is k . S z czu p ło ść  
m ie js c a  i c h a r a k t e r  n in ie js z e g o  a r t y ­
k u łu  p o z w a la  m i n a  z a s y g n a liz o w a n ie  
ty lk o  n a jc ie k a w s z y c h  d la  m n ie  p o s ta ­
ci, ja k  P a w e ł W ró b e l 1 je g o  m ło d szy  
k u z y n  L e o p o ld  W ró b e l, te c h n ik  g ó r ­
n iczy  J a n  N o w ak , E rw in  S ó w k a , J ó ­
zef H o lesz , K a ro l P o ty s z  czy  r2e£- 
b ia rk a  z k o p . D y m itro w  M aria  C h u ­
doba . D w a la ta  te m u  m ie liś m y  m o ż ­
ność  o g lą d a ć  w  W a rsz a w ie  w y s ta w ę  
a m a to rs k ie j  p la s ty k i  g ó rn ik ó w , z o r­
g a n iz o w a n ą  p rze z  Z a rz ą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  G ó rn ik ó w  I 
T o w a rz y s tw o  P r z y ja c ió ł  S z tu k  P ię k ­
n y c h  w  W arsz a w ie . W y s ta w ę  z w ie d z i­
ła  im p o n u ją c a  Ilość  o só b , m im o , że 
g a le r ia  w  S ta re j  K o rd e g a rd z ie  w  
Ł a z ie n k a c h  n ie  leży  n a  u c z ę s z c z a n y m  
s z la k u  i t rz e b a  się  s p e c ja ln ie  w y b ra ć  
n a  ul. S z w o le że ró w . Z a ró w n o  je d n a k  
e g z o ty cz n y  te m a t ,  J ak  i u s ta lo n a  s ła ­
w a  d o b ry c h  in ic ja ty w  T P S P  p rz y c ią ­
g n ę ły  t łu m y  i p o w o d z e n ie  by ło  
o g ro m n e .

W oczekiw aniu  na  ko n ty n u ac ję  
tej c iekaw ej i pożytecznej akcji 
na te ren ie  W arszaw y, au to rk a  n i­
niejszego zapoznała  się z obecna 
sy tu ac ją  górniczej sz tu k i a m a to r­
skiej. O żyw iony ruch  w ystaw ien ­
niczy p an u je  n ad a l, szkoda, iż 
obejm uje  w  te j chw ili tyko okręg 
górniczy. Z ostała  rozp isana  su b ­
sk ry p c ja  dzieł am ato rsk ich , na 
razie ty tu łem  eksperym en tu . Z a ­
rząd G łów ny Z w iązku Z aw odo­
wego G órn ików  i F ed erac ja  T o­
w arzystw  P rzy jac ió ł S ztuk  P ięk ­
nych p rag n ą  za in teresow ać sz tu ­
ką górn iczą najszersze  k ręgi spo ­
łeczeństw a. Ż yczym y w ięc pow o­
dzenia.

T- KŁOSIEWICZ

E d w a rd  G a w lik  — p la s ty k  a m a to r  z k o p . W ie czo rek
.U lica p rz y je m n a * ’



W 150 rocznicę 
urodzin 
F. Dostojewskiego

T eodor M ichałow icz D osto jew ­
sk i urodził się  30 październ ika  
1821 r. w  rodzin ie  lekarza  — o r­
dyna to ra  w ojskow ego szp ita la  w 
M oskwie. M ial starszego o rok 
b ra ta  M ichała, m łodszą o rok 
sio strę  B a rb a rę  oraz jeszcze 
czw oro m łodszego rodzeństw a. 
C ala ta  liczna rodzina m ieszkała 
w  dw óch poko jach : w jednym  za 
d rew n ian ą  p rzegrodą sta ło  loże

m ałżeńskie lekarza  i je^o żony. w  
d rug im  za takąż  p rzegrodą spala  
liczna d zia tw a ze służbą. N ian ia
— p ia s tu n k a  w  rodzin ie  D osto­
jew sk ich  nazyw ała  się A lena.

Jak n  k ilk u n asto le tn ieg o  ch łop­
ca rodzice oddali go do pensjo ­
na tu , w  k tó ry m  spędził k ilk a  lat.

W lu ty m  1837 ro k u  um iera  
m a tk a  D ostojew skiego. W iosną 
tegoż roku  D osto jew ski zachoro ­
w a ł na gardło . C horoba ta  zo sta ­
w iła  ślad  n a  zaw sze, w  postaci 
gardłow ego, c ichego gk>su. W 
m aju  D osto jew ski w raz  ze sw oim  
b ra tem  M ichałem  w yjeżdżają  do 
P e te rsb u rg a  celem  w stąp ien ia  da 
szkoły  inżyn ie rów  w ojskow ych . 
Od tego  czasu D ostojew ski do 
końca sw ojego życia pozostaje 
pod urok iem  P e te rsb u rg a . Jedyny  
k ra jo b raz , k tó ry  będzie  do n ie g i 
p rzem aw ia ł i będzie  go w zruszał, 
to  k ra jo b raz  p rostych  i szerokich  
u lic  P e te rsb u rg a  „w iosenną i le t­
n ią  nocą b iałych  od b iałego  i 
bezsennego n ieb a .”

W styczniu  1838 r. w stępu je  
D ostojew ski do szkoły inżyn ie­
rów  w ojennych , m ieszczącej się 
w  M ichajlow skim  Zam ku. W y­
chow anków  tejże szkoły n azyw a­
no „k o n d u k to ram i” . T u ta j póź 
nym i w ieczoram i siadyw ał Do­
sto jew sk i w  w ykuszu ok iennym  i 
p isa ł sw oje p ierw sze u tw ory. Z a­
czął od tłum aczeń  z jęz. francus 
k iego a następn ie  p isał d ram a ty  
h istoryczne P ie rw szą  pow ażną 
jego p racą  byli „B iedni ludzie". 
In sp irac ją  do nap isan ia  tego  u t­

w oru  by ł ,.P łaszcz” G ogala — no­
w elka o „m ałym  u rzędn iczku , 
k tórego życie i los ta k  m ocno 
przycisnęły  do ziem i, ja k  ty lko  
m ożna sobie w y obraz ić”. 
„B iednych  lu d z i” w ydrukow arvo 
po raz  p ierw szy  w  1846 r.

W sie rp n iu  1840 r. D ostojew ski 
zosta je  polow ym  chorążym , a je -  
s ien ią  następnego  roku in żyn ie ­
rem  — podporuczn ik iem . M a ju ż  
w łasne  m ieszkanie , a  raczej m ie ­
szkan ia , bo je  ciągle zm ien ia . Z 
pow odu n iew łaściw ego  try b u  ży­
cia (zam iłow anie do h azardu ) 
c ierp i biedę, g łoduje .

W paźdz ie rn iku  1844 r. o tr z y ­
m u je  D ostojew ski dy m isję  2  w o j­
ska.

W 1849 r o k u  z o s ta je  a r e s z to w a n y  
z a  u d z ia ł w  „ z e b ra n ia c h  p ią tk o w y c h 1' 
u  P ie tr a s z e w s  k ieg o . W p ie rw s z y  d z ień  
Ś w ią t B ożego N a ro d z e n ia  w y w ie z io ­
n o  go z a k u te g o  u  k a jd a n y  n a  S y b ir -  
d o  O m sk a . M u sia ł p o k u to w a ć  za  o d ­
c z y ta n ie  n a  je d n y m  l(z  p ią tk ó w "  l i ­
s tu  B ie liń sk ie g o  do  G ogo la .

W  lu ty m  1854 t. D o s to jew sk i z o s ta je  
p rz e s ie d lo n y  d o  S e m ip a ła ty ń s k a  ja k o  
sze re g o w ie c  s ió d m e g o  lin io w e g o  b a ­
ta lio n u . S w o je  ży c ie  n a  k a to rd z e  o p i­
sze  p ó ź n ie j w  „ Z a p is k a c h  7. m a r tw e g o  
d o m u ’1.

W  1857 r* żen i s ię  z  w d o w ą  M arią  
Is& jew. W 1859 r .  D o s to jew sk i 2osla*  
je  z w o ln io n y  z k a to rg i  i  o trz y m u je  
p o z w o len ie  n a  p o w ró t do  e u r o p e j ­
s k ie j  części R o sji. Z a m ie s z k u je  n a j ­
p ie rw ' w T w e rz e  a  n a s tę p n ie  w P e t e r ­
s b u rg u .

W listopadzie  1859 r. ukazu je  
się n astęp n y  jego  u tw ó r pt. „Sio­
ło S tiepanczikow o’\

Od styczn ia  1861 r. D ostojew ski 
red ag u je  m iesięcznik  „W riem ia"

(Czasy) założony p rzez  jego  b ra ­
ta  — M ichała. Jed n ak  w  dw a 
la ta  później w ładze carsk ie  noz- 
w iązu ją  tenże m iesięczn ik . W 
tym  sam ym  czasie p isa rz  p rzeb y ­
w a ł w e W łoszech. Do P e te rsb u r­
ga  w raca  w  paźdz ie rn iku  1863 r.
i p o d e jm u je  s ta ra n ia  o p rzy w ró ­
cenie działalności czasopism a. W 
m arcu  1864 r. ukazu je  się p ie rw ­
szy zeszyt pod now ym  ty tu łem  
„E poka”,

P ozostałe  la ta  życia D osto jew ­
skiego u p ływ ają  n a  tw órczej p ra ­
cy p isa rsk ie j. W ydaje tak ie  a rcy ­
dzieła św ia tow ej lite ra tu ry , ja k :

„ G ra c z ”  (18W r.)  — p o w ie ść  z aw ie ­
ra ją c a  w ie le  d a n y c h  a u to b io g ra f ic z ­
n y c h .

„ Z b ro d n ia  i  k a r a "  — d ru k o w a n ą  
od  18fi€ r .  w o d c in k a c h  w m ie s ię c z n i­
k u  ,.Ru_sskij W ie s tn ik ” .

. .Id io ta "  — p o w ie ść  ro z p o c z ę ta  w 
S z w a jca rii 1867 r .  a  u k o ń c z o n ą  w 
s ty c z n iu  1865 r .

P o  ..Id io c ie ”  p isze  t1B iesy * \ w y d a ­
n e  w 1871 r ,

„ W y ro s te k "  — a d  s ty c z n ia  d r u k o ­
w an ą  w  m ie s ię c z n ik u  N ie k ra so w a .

„ B r a c ia  K a ra m a z o w ”  — o s ta tn ia  
p o w ieść  D o sto jew sk ie g o  u k o ń c zo n a  8 
l is to p a d a  1880 r .

Jest to ju ż  o s ta tn i u tw ór D osto­
jew skiego  i p rzedosta tn i rok  ży­
cia Grozi m u ustaw iczn ie  p ęk ­
nięcie naczyń k ru  ionośnych w 
plucHCh.
U m iera 2ti stycznia 18BI roku.

WANDA OPOLSKA

Psychologia  na co dzi eń

W iek X X  ch a rak te ry zu je  gw ał­
tow ny rozw ój nauk.i i techniki. 
S zybkie tem po życia, hałas, duży 
ruch  uliczny, zabudow a u tru d ­
n ia jąca  bezpośredni k o n ta k t z 
p rzyrodą — to czynniki n iesp rzy ­
ja ją c e  zachow aniu  zdrow ia, n ie ­
bezpieczne rów n ież  d la  dzieci.

C horoby u k ład u  nerw ow ego, 
różnego rodzaju  zaburzen ia  (n e r­
wice), to znam iona naszych cza­
sów. Duża liczba bodźców  dz ia ­
ła jących  n a  organ izm  o k azu je  się 
często szkodliw a d la  ro zw ija jące ­
go się  uk ład u  nerw ow ego  dziec­
ka. P row adzi to do zaburzeń  w y­
raża jących  się m iędzy innym i 
w zm ożoną pobudliw ością psycho­
ruchow ą, zaham ow aniem , n iepo­
kojem . drażliw ością . a p a tią  lub 
innym i ob jaw am i św iadczącym i o 
n iep raw id łow ych  czynnościach 
uk ładu  nerw ow ego Dzieci, u k tó ­
rych tak ie  zaburzen ia  w ystępu ją , 
nazyw a się  często nerw ow ym i.

N ajczęściej sp o ty k an ą  postacią  
nerw ow ości dziecięcej je s t n a d ­
pobudliw ość psychoruchow a.
U jaw n ia  się ona n iem al w e w szy 
stk ich  fo rm ach  zachow ania  dziec­
ka. Dzieci nadpobud liw e są lo- 
w arzyskie, rozm ow ne, często 
n ad m ie rn ie  gadatliw e. ła tw o 
zm ien ia ją  p rzedm io t za in te reso ­
w ania. Są one bardzo  ruch liw e, 
n ie znoszą skrępow anych  r u ­
chów , „w szędzie ich pełno". R u­
chy m ają  szybkie, m ało p recy ­
zyjne, czasem  naw et m ało sko ­
o rdynow ane. B ardzo  żyw o in te ­

DZIECKO NERWOWE
Część I

resu ją  się o toczeniem  — lecz po­
w ierzchow nie. Spośród  zahaw  
n a jb a rd z ie j lub ią  ruchow e i ta ­
kie, w k tó rych  w y stęp u ją  częste 
zm iany sy tuac ji. Dzieci te  „go­
n ią  za now ością". C zasem  obser-

m ow ane“ są m ałom ów ne, często 
on ieśm ielone, apatyczne. W yka­
zu ją  n iew ielk ie  za in te resow an ie  
o toczeniem . Są m ało  spostrze­
gaw cze, b ez  in ic ja tyw y . W szyst­
k ie  ich reak c je  w y d a ją  się zw oi-

f
w uje  się u n ich  osłab ien ie  woli.' 
w y raża jące  się w  trudności re a ­
lizow ania zam ierzeń . Dzieci n a d ­
pobudliw e psychoruchow o u ja w ­
n ia ją  trudności w  zasypian iu , 
n iechę tn ie  k ła d ą  się spać, p ro te ­
s tu ją , p rzew ażn ie  m a ją  p ły tk i 
sen.

N iew spó łm iern ie  rzadzie j sp o ­
tyka się u dzieci inne postacie 
nerw ow ości. Jed n ą  z n ich jes t 
tzw zaham ow anie. D zieci „ z a h a ­

n ione: są  m ało  ruch liw e , m yślą 
pow oli, lu b ią  spokojne zabaw y, 
un ik a ją  gw aru  i ru ch u , „ ła tw o s ię  
peszą1'. W yw ołane przez nauczy­
ciela do odpow iedzi często s ta ją  
bezradne. C h arak te ry zu ją  się 
b ie rn ą  postaw ą.

B ard zo  częs to  b e z p o ś re d n ią  p r z y ­
c z y n ą  z a b u rz e ń  w y s tę p u ją c y c h  u  d z ie ­
ci są  b łę d y  w y c h o w a w c ze  p o p e łn ia ­
n e  p rz e z  ro d z ic ó w  lu b  in n e  o so b y  d o ­
ro s łe . S tw ie rd z o n o , że w w ie lu  p r z y ­
p a d k a c h  n a s ilo n y c h  z a b u r z e ń  n e rw o ­

w y ch  u d z iec i — ic h  ro d z ic e  są  o so ­
bam i n ie z ró w n o w a ż o n y m i. R odzice  ci 
s tw a r z a ją  w  d o m u  a tm o s fe rę  n a p ię c ia  
i n ie p o k o ju , a tm o s fe rę  ,.n a  w u lk a -  
nE«*‘\  D zieci są  ś w ia d k a m i c zę s ty c h  
a w a n tu r  i k łó tn i. W obec  d z ie c i p o s tę ­
p u ją  w sp o só b  n ie je d n o li ty  i n ie k o n ­
s e k w e n tn y .  W śró d  s to so w a n y c h  k a r  
n a jc z ę ś c ie j  w y s tę p u ją  tzw . k a r y  c le .  
le śn e , w y m ie rz a n e  z w y k le  w s ta n ie  
s iln eg o  p o d n ie c e n ia .

Z re g u ły  b a rd z o  n ie k o rz y s tn ą  s y tu ­
ac ję  w  d o m u  m ajif d z iec i a lk o b o li-  
k ów . W d o m u  czę s to  d o c h o d z i do  
a w a n tu r  i b ó je k . O jc iec  w s ta n ie  u p o ­
je n ia  a lk o h o lo w e g o  b u d z i u  d z ieck a  
lęk  i u c zu c ia  n e g a ty w n e . C iąg ła  o b a ­
w a  i n ie p o k ó j n ic  w p ły w a ją  d o d a tn io  
n a  p ra w id ło w y  ro z w ó j p s y c h ic z n y  
d z ie ck a .

N ie k o rz y s tn ą  s y tu a c ję  m a ją  ró w n ież  
d z iec i n a d m ie rn ie  ro z p ie sz c z an e  p rzez  
ro d z ic ó w . G d y  ro d z ic e  n ie  m o g ą  s p e ł­
n ia ć  w y g ó ro w a n y c h  ży czeń  d z ie ck a , 
a lb o  w c h o d z i w  g rę  k o n ie c z n o ś ć  d o ­
s to so w a n ia  s ię  d o  n o w y c h  w a ru n k ó w  
s p o łe c z n y c h  (p rze d sz k o le , s zk o ła )  — 
z a is tn ie ć  m o że  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  
z a b u rz e ń  n e rw o w y c h  u  ty c h  d z iec i.

C zynnik i środow iskow e, a 
w śród nich  w ychow aw cze, odgry ­
w ają w  po w staw an iu  zaburzeń  
nerw ow ych  u dzieci bardzo  Is to t­
n ą  rolę. W dom u konieczna jes t 
d la  dziecka a tm osfera  bezp ieczeń­
s tw a  i spokoju . Dziecko czuje się 
bezpieczne w tedy , gdy n ie  oba­
w ia się zagrożenia z niczyjej 
strony , ufa m ożliw ościom  rodzi­
ców, w ierzy , że p ostępu ją  oni 
dobrze i sp raw ied liw ie .

iNa p y tan ie : co robić, żeby
dzieci nie były nerw ow e?  odpo ­
w iem y następnym  razem .

MAŁGORZATA StIDENIS
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C horofay  w e n e r y r a n e ,  p o d o b ­
n ie  j a k  g ru ź lic a ,  n a le ż ą  do  
c h o ró b  łu k re ś la n y ch  m ia n e m  
c h o ró b  s p o łe c z n y c h . S ą  o  ty le  
g ro ź n ie js z e  w  s k u tk a c h  od  
g ru ź l ic y ,  że  z m ia n y , k tó r e  po ­
w o d u ją  m o g ą  m ie ć  u je m n y  
w p ły w  n a  n a s lę p n e  p o k o le n ia .  
N a  c a ły m  ś w ie c ie  s tw ie r d z o n o  
je d n o z n a c z n ie ,  że  ilość  ś w ie ­
ży c h  z a c h o ro w a ń  na  k i łę  i rz e - 
ż ąc z k ę  ro ś n ie  w ra z  z  w z ro s te m  
sp o ż y c ia  a lk o h o lu . T a k ie  z ja ­
w isk o  o b s e r w u je m y  od  k ilk u  
la t  n a  c g ły m  św iec ie  a  ró w ­
n ie ż  i w  P o ls c e . N ie  bez  za ­
ż e n o w a n ia  trz e b a  d o d a ć , że 
w e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
Ś w ia to w e j O rg a n iz a c ji  Z d ro ­
w ia , w  te j  d z ie d z in ie  je s te ś m y  
n a ro d e m  p rz o d u ją c y m . W ilo ś ­
c i z a c h o ro w a ń  na c h o ro b y  w e ­
n e ry c z n e  z a jm u je m y  d ru g ie  
jX» W e n e z u e li m ie js c e  w  ś w ię ­
c ie ! 1 co m im o , że  le c z e n ie  
c h o ró b  w e n e r y c z n y c h  j e s t  c a ł­
k o w ic ie  b e z p ła tn e  i  z o s ta ło  u 
n a s  p o s ta w io n e  n a  b a rd z o  w y ­
so k im  p o z io m ie , -co g w a r a n tu ­
je  s z y b k ie  w y k ry w a n ie  w szy ­
s tk ic h  n o w y c h  p rz y p a d k ó w  i 
l ik w id o w a n ie  o g n is k  z a k a ż e ­
n ia .
A ik tu a ln y  p ro b le m  w e n e ro lo -  
g ic z n y  s p ro w a d z a  s ię  do  
d w ó c h  ty lk o  c h o ró b : rz e ż ^ c z k i 
1 ik iły . O b y d w ie  są  p o c h o d z e ­

nia bakteryjnego. Rzeż^e-zkę
w y w o łu je  z a r a z e k  z w a n y  rlw o- 
in k ą  N e ts s e ra ,  k i ł ę  k r ę t e k  b la ­
d y . W  p rz y p a d k u  b r a k u  i n t e r ­
w e n c j i  i  le c z e n ia  rz e żą c zk a  
d a w a ć  -może J icz n e  p o w ik ła ­
n ia .  k i la  z a ś  p r z e k s z ta łc a  s ię  
w  c ię żk ie  s w o is te  p rz e w le k le  
s c h o r z e n ia  o rg a n iz m u . Z a k a ż e ­
n ie  c h o ro b a m i w e n e ry c z n y m i 
m o ż e  n a s tą p ić  -w c ią g u  c a łeg o  
ż y c ia  c z ło w iek a , n a jc z ę ś c ie j  
d ro g ą  p łc io w ą , r z a d k o  p o za- 
p tc io w ą . J e ś l i  c h o d z i o  .kiłę z a ­
k a ż e n ie  n a s tą p ić  m o ż e  ró w n ie ż  
w  o k re s ie  ży c ia  p ło d o w e g o , 
g d y  z a r a z e k  p rz e n ik n ie  z  o r ­
g a n iz m u  m a tk i  p rz e z  Jożysko , 
do  k rw io o b ie g u  p ło d u . D z iecko  
ro d zą  s ię  w ó w cz a s  z  o b ja w a ­
m i k i ły  — m ó w im y  w ó w c z a s  o 
p o s ta c i  k i ły  w ro d z o n e j.  O d­
p o rn o ś ć  n a  k i łę  u  lu d z i n ie  
is tn ie je ,  w o b e c  te g o  k a żd e  
w ta rg n ię c ie  z a ra z k a  p o w o d u je  
c h o ro b ę . C h o ro b y  w e n e ry c z n e  
w e w sz y s tk ic h  sw ndrh  s ta ­
d ia c h  m u s z ą  b y ć  l e c  z o ­
li e , poza b a rd z o  z a a w a n s o w a ­
n ą  k iłą ,  w y w o łu ją c ą  n ie o d ­
w r a c a ln e  z m ia n y  w  u k ła d z ie  
n e rw o w y m , c h o ro b y  w e n e r y ­
c z n e  są  u l e c z a l n e .  C zas 
t r w a n ia  le c ze n ia  z a le ż y  p r z e ­
de  w s z y s tk im  o d  w c ze sn eg o  
ro z p o z n a n ia .  W p rz y p a d k u  k i­
ły  j e s t  o n o  h a rd z ie j  d łu g o ­
tr w a łe  i  w y m a g a  s y s te m a ty c z ­
n e j  k o n t ro l i  p o c h o ro b o w e j.  
P r z y  p o w sz e c h n o śc i a lk o h o li­
z o w a n ia  s ię  w e  w s z y s tk ic h  
ś ro d o w is k a c h , cho troby  w e n e ­
ry c z n e  d a w n o  p rz e s ta ły  h y ć  
p rz y p a d ło ś c ia m i szczeg ó ł n ie
p o w sz e c h n y m i w śró d  lu d z i z 
t a k  z w an e g o  m a rg in e s u  s p o łe ­
czn eg o  — j a k  p r o s ty tu tk i ,  czy  
s u te n e rz y .  Z n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m  z ak a ż e n ia  n a le ż y  liczy ć  
s ię  o b e c n ie  w  k rę g a c h  z n a c z ­
n ie  s z e rs z y c h  i tru d n ie js z y c h  
d o  ro z e z n a n ia .  N ie s te ty  n a sz e  
s t a t y s ty k i  w s k a z u ją  n a  w y ­
ra ź n y  w z ro s t  z a c h o ro w a ń  
w ś r ó d  n ie le tn ic h .  P r z y p a d k i  
c h o ró b  w e n e r y c z n y c h  w śró d  
m ło d z ie ży  p o w o d u ją  n ie ra z  
g łę b o k ie  u ra z y , k tó r e  z ac ią ż y ć  
m o g ą  n a  c a ło k s z ta łc ie  p rz y s z ­
łeg o  ży c ia  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,

c zy  młodej d z ie w c z y n y . W śró d  
lu d z i  d o ro s ły c h  s p ra w y  le  c z ę ­
s to  r z u tu ją  n a  t rw a ło ś ć  ro d z i­
n y .  lu b  b u rz ą  s p o k ó j ż y c ia  d o ­
m o w e g o . J a k  ju ż  w s p o m n ie ­
liśm y  le c z e n ie  c h o ró b  w e n e r y ­
c z n y c h  J e s t b e z p ła tn e , n ie  m a 
te ż  p rz y m u s u  re jo n iz a c j i .  C h o ­
r y  w y b ie ra  s o b ie  łę  p o ra d n ię ,  
k tó r a  m u  o d p o w ia d a . L e k a rz a  
i p e r s o n e l  p o r a d n i  o b o w ią z u je  
u s ta w o w o  c a łk o w i ta  d y s k r e ­
c ja .  L e k a rz  j e s t  J e d n a k  z o b o ­
w ią z a n y  d o  p rz e p ro w a d z e n ia  
z c h o ry m  w y w ia d u  c e le m  w e z ­
w a n ia  n a  b a d a n ia  o só b , z k tó ­
ry m i  c h o ry  u t r z y m y w a ł  s to ­
s u n k i  p łc io w e  w  o k re s ie  o d  
z a k a ż e n ia  do  c h w ili  z g ło sz e n ia  
s ię  do  l e k a r z a ,  o ra z  o só b  k tó ­
r e  m o g ły  u le c  z a k a ż e n iu  p o ­
za p łc io w e m u  (c z ło n k o w ie  r o ­
d z in y , w s p ó l lo k a to rz y ) .  S z y b ­
k ie  w y k r y c ie  k o n ta k tó w  je s t  
je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  
o b o w ią z k ó w  s łu ż b y  z d ro w ia . 
L e k a rz  w y p y tu ją c  o  k o n ta k ­
ty  p łc io w e  w y ja ś n ia  c h o re m u , 
ż e  o s o b y , z k tó r y m i  u t r z y m y ­
w a ł k o n ta k L y  p łc io w e  w o k ­
re s ie  p o z a k a ż e n n y m , m ogą n ic  
n ie  w ie d z ie ć  o sw e j e w e n tu a l ­
n e j  c h o ro b ie ,  w o b e c  c ze g o  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  g ro ż ą c e  im  
zw ięk sz a  s ię  z d n ia  na  d z ie ń . 
C h o ry  p o w in ie n  s o b ie  u ś w ia ­
d o m ić , że  p o d a n ie  k o n ta k tó w  
je s t  o b o w i ą z k i e m  s p o ­
ł e c z n y m  k a ż d e g o  o b y w a te ­
la .
C zas t rw a n ia  le c z e n ia ,  o ra z  
o k re s  r e g u la r n y c h  k o n tro l i  po 
w y le c z e n iu , z aw sze  u s ta la  le ­
k a rz .  P r z e rw a n ie  le c z e n ia  m o­
że s ta ć  s ię  p o w o d e m  n a w r o ­
tu  o b ja w ó w  c h o ro b o w y c h , a 
to  s z c z e g ó ln ie  w  w y p a d k u  k i ­
ły , z k o le i  s ta n o w ią c  d ru g ą  
fa z ę  c h o ro b y  m o że  d o p ro w a ­
d z ić  do  p o w a żn y c h , n ie ra z  ju ż  
n ie o d w ra c a ln y c h  u s z k o d z e ń  
ró ż n y c h  n a rz ą d ó w  i  u k ła d ó w .

A , M .
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PO Z IO M O : 11 k o n e se r ,  3) d u ż y  t r o p ik a ln y  gad , 0) u z ę ­
b io n y  w ie lo ry b , 10 ) Ust tc h ó rz a , 12 ) b e lk a  p o p rz e c z n a , 
13) s ta n  u p a d k u , z n isz c z en ia . 14) d rw in a , s zy d e rs tw o ,
15) d ro b n a  w y tw ó rc z o ść  o c h a r a k t e r z e  p rz e m y s ło w y m . 
17) w s p ó łb o ju w n ik , 19) m ą ż  R zep ic h y . 21) m a k sy m a , d e ­
w iza. 22) zb o że  s ia n e  je s ie n łą ,  23) w z ię to ść . rozg łos , 
s ław a . 24) je d e n  z n a s z y c h  n a jw ię k s z y c h  p o r tó w , 25) 
p u s te ln ik .  26) s ie n k ie w ic z o w sk i zw y cięz ca .

P IO N O W O : 1) zac isze , 2) s z k a p a , 4) s ły n n a  t r a tw a  
t ra n s o c e a n ic z n a ,  5) g ra n ic z y  z n r f , 6) d o le g liw o ść  r e ­
u m a ty c z n a .  7) d h a  o u tr z y m a n ie  m a sz y n  w n a le ż y ­
ty m  p o rz ą d k u , 9) o k re s , fa z a . 11) ro z le g ła  p rz e s tr z e ń ,
16) d a w n e  u m o c n ie n ie  z iem n e . 17) o k ła d  leczn iczy . 18) 
.sam o czy n n e  u rz ą d z e n ie ,  19) p ta k  w rń b lo w a ty , 20) m u ­
ra w a , 21) g łó w n a  rz e k a  S y ja m u .

R o zw ią z a n ia  n a le ży  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  10 -dn iow ym  
od  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  po d  a d re se m  re d a k c j i  
z d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : ..K rz y ż ó w ­
k a  n r  62*'. Do ro z lo s o w a n ia : k o m p le ty  k s iąż e k .
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PO Z IO M O : s ilo s , a je n t ,  t r e n in g , cer, a k r ,  o fe re n t ,  
t r a m p , A rg u s , s tra ż ,  s m a rd z , w a d iu m , lo tk a ,  A n k a ra , 
c h a łw a , m a rsz , m a sz t, s e s ja , a n im u s z , d ą b , o sm , U lis ­
ses, ż u p a n , a rb u z . P IO N O W O : s p o r t ,  s tro p , B e re n t , l i ­
te ra ,  A g a ta , to tu s ,  o d a , ró g , R um U nia , m a r ia s z ,  ro d z a ­
je ,  U ru g w a j,  sz lam , ro to r ,  żw acz , A m ic is , S łu p s k , m i­
raż , s a d , ta b u n ,  szo sa , su m , a la sz .

W ięc jed n ak  dopuszcza pan  ew en tua lność  
u tra ty  pam ięci?

— Jeżeli m am  być szczery, n ie  w ierzę w to. 
Póki jed n ak  zw łoki n ie  w ypłyną, nie w o l­
no  m i zan iedbać  i tej m ożliw ości. Z te j sa ­
m ej rac ji, n ie  zan iecha łem  te j hipotezy
o m orderstw ie . C hociaż m am  n iem al p ew ­
ność, że m oże być m ow a tylko o sam obó j­
stw ie. W yszedł z dom u oszołom iony n iesz­
częściem  i d la tego  n ie  pow ziął jeszcze żad ­
nej decyzji. C hodził zapew ne d ługo po m ieś­
cie, m oże p ił d la  za la n ia  robaka...

— N ig d y m ie  p il — p rz e rw a ł prezes.
— T ak  czy ow ak postanow ił z sobą skoń­

czyć. Bo k tó ż  m iałby  go zabić?... B andyci?... 
M usiałoby być co n a jm n ie j trzech  albo  czte­
rech, by po cichu dać m u radę. To przecie 
by ł człow iek w y ją tk o w ej siły fizycznej. A 
strzały? ... No, n ie  w ykluczone, a le  s trz e la n i­
na  zaw sze kogoś zw abi i z up rzą tn ięc iem  t r u ­
pa  trzeba  bard zo  się pośpieszyć. Na palcie  
zaś i na m a ry n a rce  nie ma na jm nie jszego  
śladu  k rw i. Pozosta je  jeszcze w ciągn ięcie  w 
p u łapkę  i zabó jstw o  w zam knię tym  lokalu. 
Z abó jstw o  zatem  z p rem edy tac ją . Otóż ko ­
m u m ogło na  tym  2 ależeć, k to  n a  tym  zy­
sk iw ał?... N ikt. P ro feso r n ie  zostaw ił te s ta ­
m en tu . Z sam ego p raw a  w szystko co m iał, 
p rzechodziłoby na  córkę i żonę. P an  prezes 
jed n ak  zapew n ia , że -wdowa je s t n a jb a rd z ie j 
b ez in te reso w n ą  kob ie tą  n a  św iecie. P ozostaje  
jeszcze je j am an t, k tó rem u , sądząc z jego 
pow ierzchow ności, n ie  m usiało  pow odzić się 
n a jlep ie j. A le i to je s t w ięcej n iż  w ątp liw e. 
G dyby chcia ł zdobyć p ien iądze, p o tra fiłb y  
nam ów ić pro feso row ą do zab ran ia  gotów ki, 
fu te r  i b iżu terii. S tanow iło  to  p rzecież kw otę 
•nie do pogardzen ia , jak ieś, pobieżnie licząc, 
s iedem dziesią t tysięcy. A  k o ch a jącą  kob ie tę  
sp ry c ia rz  do w szystk iego zdoła nam ów ić.

— W ątpię. B eata  m iała  zasady...
— P an ie  prezesie, jak o  dośw iadczony sę­

dzia w ie  pan  lep iej ode m nie, że gdzie u k o ­
b iety  zaczyna się m iłość, tam  kończą się 
w szystk ie zasady. A le za  n iew innością  tej 
p ary  p rzem aw ia ją  i in n e  rzeczy. Więc p rim o: 
nie uc ieka liby  bo to ty lko  przeciw  n im  m u ­
siałoby zw rócić podejrzen ie . Secundo: zgłosi­
liby  się po zaginięciu  p ro feso ra . C ala prasa  
przecie trąb iła . A chyba by liby  ostateczn ie  
głupi, sądząc, że policji w cześniej czy później 
n ie  udałoby  się ich odnaleźć, gdyby uw ażała 
ich za sp raw ców  zbrodni. G ra jąc  na  tak  
w ie lką  s taw kę  jak  spadek  po profesorze, z ja ­
w iliby  się w k ilka  dni, a  tu  już drug i m ie ­
siąc m ija. M uszą m ieć czyste sum ienie.

— I ja  ta k  sądzę.
— A jeszcze i to ! Z dośw iadczenia w iem. 

że zb rodn ia rz  n ie  u m ie  p raw ie  nigdy zdobyć 
się na  cierpliw ość. K ażdem u z n ich  p ilno  
osiągnąć to, co pobudziło  go d o  m orderstw a .
I zaw sze w y b ie ra  taiktykę k ręcen ia  się pod 
nosem  policji. P ew n ie jszy  się  czuje, gdy 
św ieci obecnością, niż k iedy chow a się w  
cień, co m oże nań  ściągnąć podejrzen ia .

— To p raw da.
— N iew ątp liw a . R ozpatryw ałem  jeszcze 

jed n o  rozw iązan ie . Z abó jstw o  p rzypadkow e. 
Pow iedzm y, że pro feso r odnalaz ł ich i p o d ­
czas scysji został zabity . W tak im  w ypadku 
z n D w u ż  m usim y w ziąć pod uw agę, że p ro fe ­
sor był siłaczem  i że n a  jego  ub ran iu  nie 
byio  an i k rw i, an i śladów  w y w ab ian ia  
ew en tu a ln y ch  p lam  k rw aw y ch . N ie podobna 
zaś przypuścić, by ów  szczupły i dość ch e r­
law y m łodzieniec /do la ) zabić tak iego  o lb rzy ­
m a bez użycia broni. D latego w łaśn ie  nie 
s ta ję  na głow ie, by idh odszukać.

P rezes p rzy tak n ą ł:
— Może lep ie j byłoby — gdybyśm y ich 

n ie  znaleźli...

P rzy n a jm n ie j do czasu, aż sp raw a  ostatecz­
n ie  się w y jaśn i.

— Może i lepiej — przyznał kom isarz.
Z resz tą  nic innego n ie mógł pow iedzieć, 

dotychczas p o lic ja  nie m ogła w paść na n a j­
m niejszy  ślad po B eacie W ilczurow ej, jej có­
reczce i po ow ym  n ieznanym  człow ieku.

M ijały  m iesiące, a w ustaw icznej karu ze li, 
jak ą  je s t życie każdego w ielk iego  m iasta , 
stopniow o zapom niano  o profesorze R afale 
W ilczurze i jego ta jem n iczym  zn ikn ięciu . Fo­
lia ły  ak tów  śledztw a z w olna pok ryw ał w sza ­
fach urzędow ych ku rz . P o tem  sp ię trzy ł się 
n a  n ich stos sp raw  następnych . Aż po roku  
zapakow ano  je w sk rzynie i p rzew iez io n o  
do a rch iw um .

Zgodnie z p raw em  do zarządzan ia  m a ją t-
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k iem  nieobecnego, S ąd w yznaczył k u ra to ra , 
a  m ecenas Szrenk , k tó rem u  tę funkc ję  po ­
w ierzono , nie m iał pow odu do narzekan ia . 
P en sja  p łynę ła  stale, p racy  zaś było  n iew ie ­
le. W illę w  A lei Bzów w ydzierżaw ił, k a p ita ­
ły  um ieścił w  p ap ie rach  p u ilam y ch , k ie ro w ­
nictw o lecznicy  pow ierzył n a d e r  uzdo ln ione­
m u a budzącem u pe łne  zau fan ie  doktorow i 
D obran ieck iem u, na jb liższem u w sp ó łp raco w ­
n ikow i zaginionego.



''Rozmowy z czytelnikami
Stanisław K. 
Szczecin

Z a p y tu je : .........D laczego  S o b o r  N ic e j­
s k i  (325 r .)  w y ra z i ł  ty lk o  w ia rę  w  J e ­
z u sa  C h ry s tu s a ,  S y n a  B ożego  lecz  n ie  
w sp o m n ia ł  w c a le  o D u c h u  Ś w ię ty m ?  
D laczeg o  teg o  d o g m a tu  n ie  u s ta lo n o  
w ó w cza s  w  c a łe j o k a za ło śc i. C zy żb y  
z a is tn ia ły  ja k ie ś  w ą tp liw o śc i?  D la ­
czego trz e b a  b y ło  cze k a ć  aż  64 la ta ,  
a b y  d o p ie ro  n a  S o b o rz e  K o n s ta n ty ­
n o p o lita ń s k im  (381 r . ) ,  u s ta l ić  „ W ie rz y ­
m y  i w  D u c h a  S w  ” . T e r a 2 , n a  II 
S o b o rze  W a ty k a ń s k im  u s ta lo n o , że 
D u c h  Ś w ię ty  p o c h o d z i od O jca  i S y ­
n a . J a k  to  n a le ż y  ro z u m  e ć ? ” . Z d a l­
s z e j t r e ś c i  l is tu  w y n ik a ,  że S ta n is ła w  
K . n ie  u z n a je  ż a d n y c h  d o g m a tó w , 
g d y ż  je g o  z d a n ie m ...  „ P is m o  św . ;a k o  
S ło w o  B oże, J e s t n a jp ra w d z iw s z ą  
p ra w d ą , d o  n ieg o  d o g m a tó w  n ie  t r z e ­
ba ",

T ro c h ę  s ię  P a n u  z ty m i d o g m a ta m i 
p o p lą ta ło ,  P a n ie  S ta n is ła w ie .  W ia ra  
w  d o g m a t T ró jc y  Ś w ię te j  Je s t b o d a j 

• n a js ta r s z a  w  c h rz e ś c ija ń s tw ie .  Z a n im  
fo rm u ło w a n o  ta k  p o w ażn e  i  o b s z e r­
n e  w y z n a n ia  w ia ry ,  j a k  S y m b o l A p o ­
s to ls k i  (w o b e c n e j fo rm ie  i s tn ie ją c y  
od VI w ie k u ) ,  S y m b o l N ic e jsk o -K o n -  
s ta n ty n o p o l i ta ń ś k i ,  ju ż  w cz e śn ie j 
is tn ia ły  k r ó tk i e  sy m b o le , w y ra ż a ją c e  
w ia rę  w  T ró jc ę  sw . N a js ta r s z e  z n ich  
p o c h o d z i z II  w ie k u  i b rz m i n a s tę ­
p u ją c o :

„ W ie rz y m y  w  O jca p a n u ją c e g o  n a d  
w sz e c h św ia te m

i J e z u s a  C h ry s tu sa
i  w  D u ch a  Ś w ię te g o

i w  Ś w ię ty  K o śc ió ł

i w o d p u szc z en ie  g rz e c h ó w ” .

S o b ó r N ic e jsk i, z e b r a n y  w  r. 325, 
m ia ł za z a d a n ie  o k re ś lić  b liż e j s to ­
s u n e k  II  O so b y  T ró jc y  św . — J e z u s a  
C h ry s tu s a  — do  B oga  O jca . W o w y m  
czasie  w y s tą p i ł  z o ry g in a ln y m i te o ­
r ia m i o J e z u s ie  C h ry s tu s ie  A riu sz , 
k a p ła n  z C y re n a ik i  (L ib ia ), w y k s z ta ł­
c o n y  w  A le k s a n d r i i .  G łosił o n , że J e ­
zus C h ry s tu s  z o s ta ł  s tw o rz o n y  p rzez  
B oga O jca , p o d o b n ie  J ak  in n e  s tw o ­
rz e n ia ,  z n ie b y tu .  S k o ro  zaś  z o s ta ł 
s tw o rz o n y , w ięc  n ie  is tn ia ł  od  w ie ­

k ó w , czy li m e  je s t  ró w n y  w  b ó s tw ie  
ze S tw ó rc ą .

P rz e c iw k o  te m u  tw ie rd z e n iu  w y s u ­
n ę l i  o jc o w ie  S o b o ru  N ic e jsk ie g o  
tw ie rd z e n ie  In n e , w e d łu g  k tó re g o  J e ­
zu s  C h ry s tu s  j e s t  „ w sp ó ł i s to tn y ”  z 
O jcem , Jes t „B o g ie m  p ra w d z iw y m " , 
„w ie s tw o rz o n y m ” , lecz  „ z ro d z o n y m ” .

W w y z n a n iu  w ia ry  s fo rm u ło w a n y m  
w  N ice i b rz m ia ło  to n a s tę p u ją c o :

,.W ie rz y m y  w  je d n e g o  B oga  O jca  
W sze ch m o g ąceg o , S tw o rz y c ie la  w sz y ­
s tk ic h  rz e cz y  w id z ia ln y c h  i  n ie w i­
d z ia ln y c h

1 w  J ed n e g o  B oga  N aszeg o  J e z u s a  
C h ry s tu s a ,  S y n a  B ożego  z ro d z o n eg o  
z O jc a , je d n o ro d z o n e g o , to  z n a c z y  z 
s u b s ta n c j i  O jc a , B o g a  z B o g a , ś w ia t ­
łość  ze  św ia tło śc i ,  B o g a  p ra w d z iw e g o  
z  B o g a  p ra w d z iw eg o , z ro d zo n eg o , 
n ie  s tw o rz o n e g o , w s p ó lis to tn e g o  O j­
cu , p rz e z  k tó re g o  i*czynione z o s ta ły  
w s z y s tk ie  rz e cz y , ta k  w  n ie b ie ,  j a k  
1 n a  z ie m i;

k tó r y  z s tą p ił  d la  n a s  i d la  n a sz eg o  
z b a w ie n ia ,  p rz y ją ł  c ia ło  i s ta ł  s ię  
c z ło w ie k ie m ; p o n ió s ł m ę k ę  i  z m a r t ­
w y c h w s ta ł  d n ia  trz e c ieg o , i w s tą p ił 
d o  n ie b a ; i p rz y jd z ie  sąd z ić  ż y w y ch  
i  u m a r ły c h .

W ie rz y m y  w  D u c h a  Ś w ię te g o ” .

A w ię c  n ie  m a  P a n  r a c j i  tw ie rd z ą c , 
że S o b ó r  N ic e js k i  n ie  w sp o m n ia ł  o 
D u c h u  Ś w ię ty m . S o b ó r  te n  w y ra z ił  
w ia rę  w  D u c h a  Ś w ię te g o , le cz  b li­
ż e j n ie  o k re ś l i ł  I I I  O so b y  T r ó jc y  św . 
B liższe o k re ś le n ie  n a s tą p iło  d o p ie ro  
po  56 la ta c h  (n ie  po  04, P a n  ż le  o b ­
lic z y ł) , g d y  z a is tn ia ła  k o n ie c zn o ść , 
g d y  D u c h o w i Ś w ię te m u , o d m ó w ił b ó ­
s tw a  b is k u p  K o n s ta n ty n o p o la  — 
M ac e d o n lu sz , i  n a z w a ł D u ch a  Ś w ię ­
te g o  „ S tw o rz e n ie m  B ożym , s to ją c y m  
na  cze le  d u c h ó w ” , p o d o b n ie  j a k  to  
u c z y n i l^ A riu s z  w  s to s u n k u  d o  J e z u s a  
C h ry s tu s a .  W te d y  S o b ó r  w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu  z a ją ł  s ię  I I I  o so b ą  T r ó jc y  
Ś w ię te j ,  p o tę p ił  m a c e d o n ia n i2 m , a do  
w y z n a n ia  w ia ry  w łą cz y ł n a s tę p u ją c e  
s ło w a ;

W ie rz y m y ,.. „ I  w  D u c h a  Ś w ię te g o , 
P a n a  i o ż y w io ie la , k tó r y  od  O jca  
p o ch o d z i, i k tó re g o  w ra z  z O jc em  1

S y n e m  c zc im y  je d n o c z e ś n ie  i w ie l ­
b im y , k tó r y  p rz e m a w ia !  p rz e z  p ro -
r o k ó w '1. D o p ie ro  p ó ź n ie j ,  w  V I w ie ­
k u ,  w  H isz p a n ii,  n a  sy n o d z ie  w  T o ­
le d o  d o łą c zo n o  d o  te g o  w y z n a n ia  
w ia ry  s ło w a : „ k tó r y  od  O jc a  i  S y n a  
p o c h o d z i” . S ło w a  te  z a c h o w a ły  s ię  
w  S y m b o lu  N ic e jsk o -K o n s ta n ty m o p o - 
l i ta ń s k im  po d z ień  d z is ie js z y  w  K o ś ­
c ie le  Z a c h o d n im . N ie  p rz y ją ł  ic h  
K o śc ió ł P r a w o s ła w n y  i  p ro w a d z i 
s p ó r  o n ie  z K o śc io łe m  R z y m s k o k a ­
to lic k im  z a c h o w u ją c  u s ta le n ie  S o b o ­
ru  n a  te m a t  p o c h o d z i ł a  D u c h a  
Ś w ię te g o  ,,o d  O jc a , a n ie  od  O jca
i  S y n a ” .

N a II  S o b o rz e  W a ty k a ń s k im  n ie
z a jm o w a n o  s ię  d o g m a te m  o T r ó jc y  
św . W ia d o m o śc i P a ń s k ie  n a  te n  te ­
m a t są  b łę d n e . B łę d n y  je s t  ta k ż e  
p o g lą d  P a n a  w y ra ż o n y  w  liśc ie , że 
P ism o  św . z a w ie ra  „ n a jp ra w d z iw s z ą  
p ra w d ę  1 do n ie g o  d o g m a tó w  n ie
tr z e b a ” .

D o g m a ty  są  to  p ra w d y  w ia r y  z a ­
w a r te  w ła śn ie  w  P iś m ie  św . S k ą d , 
np. w ie m y  o ty m , że B óg  s tw o rz y ł  
ś w ia t ,  p ie rw s z y c h  ro d z icó w , że
p ie rw s i lu d z ie  u p a d l i  w  g rz e c h , zo ­
s ta l i  w y g n a n i  z r a ju ,  że J e z u s  C h r y ­
s tu s , ja k o  S y n  B oży, s ta ł  s ię  czło ­
w ie k ie m , n a ro d z ił  s ię  z M a r ii  P a n n y ,  
że z o s ta ł u m ę c z a n y  za P o n c ju s z a  P i ­
ła ta ,  p o g rz e b a n y , u m a r ł  i z m a r tw y ­
c h w s ta ł?  — W iem y  o  ty m  z P is m a  
św ., a  to  o czy m  w ie m y , są  to  w ła ś ­
n ie  p ra w d y  w ia ry , c zy li d o g m a ty . 
C zy  P a n  n ie  w ie rz y  w  n ie?  J e ś li  P a n  
w to w sz y s tk o  n ie  w ie rz y , to  s ło w a

— „ P is m a  św . są  n a jp ra w d z iw s z ą  
p ra w d ą , do n ie g o  d o g m a tó w  n ie  t r z e ­
b a "  są  p o z b aw io n e  s e n su .

Bronisław G.
Warlety Wielkie

D z ię k u je m y  za p rz y s ła n ie  n a m  d łu ­
g ie g o  w ie rs z a  o te m a ty c e  re l ig i jn o -  
s p o łe c z n o -p o li ty c z n e j.  T a le n t  do  p i-

jttirua m o w ą  w ią z a n ą  m a P a n  n ie ­
w ą tp liw ie .  W y d a je  s ię  j e d n a k ,  że do 
te g o , a b y  w ie rs z e  P a ń s k ie  m ia ły  b y ć  
d ru k o w a n e ,  p o tr z e b a  w ię ce j w y k ­
s z ta łc e n ia ,  zw łaszcza  g łę b sze g o  s tu ­
d iu m  ję z y k a  p o lsk ie g o , z  p o g lą d a m i 
z a w a r ty m i w  w ie rs z u  n a  te m a t  p o ­
k o ju ,  z a k o ń c z e n ia  w o jn y  w  W ie tn a ­
m ie , K a m b o d ży , n a p ię c ia  m ię d z y  Iz ­
ra e le m  a  k r a ja m i  a r a b s k im i  z g a d z a ­
m y  s ię  c a łk o w ic ie .  W szy scy  p o tę p ia ­
m y  w o jn y  n ie s p r a w ie d l iw e ,  b r a to ­
b ó jc z e , o k r u tn e .

W y d a je  s ię  j e d n a k ,  że  P a n  p rz e d ­
s ta w ił  s to s u n k i  w  ś w ięc ie  w  z b y t 
a p o k a l ip ty c z n y c h  w y m ia ra c h .  N ie  je s t  
a ż  ta k  ź le . J a k  to  g ło szą , p ię k n e , 
a c z k o lw ie k  Jeszcze  n ie  n a d a j ą c e  się  
d o  d r u k u ,  s t r o f y  w ie rs z a . P ro s z ę  n ie  
p rz e jm o w a ć  s ię  p ie rw s z ą  p o ra ż k ą . 
N ie  od  r a 2u  K ra k ó w  z b u d o w a n o , le ś -  
l i  J e s t  P a n  c z ło w ie k ie m  s to s u n k o w o  
m ło d y m  i m ó g łb y  ro z p o c z ą ć  s tu d ia  
p o g łę b ia ją c e  w ie d z ę , to  z a  d o b ry c h  
p a rę  l a t  w y ro ś n ie  z  P a n a  p o e ta ,  o 
k tó re g o  w ie rs z e  b ę d ą  s ię  b iiy  r e d a k ­
c je .  J e ś l i  z aś  c h o d z i o p ro ś b ę , a b y  
ro z sze rz y ć  d z ia ł ro z m ó w  z  c z y te ln i­
k a m i w  ,,R o d z in ie ” d o  „ d w ó ch  s t r o ­
n ic ” , to ,  n ie s te ty ,  n ie  m o ż e m y  te g o  
u c zy n ić , g d y ż  ty g o d n ik  n a sz  m u s i 
d ru k o w a ć  o a ły  s z e re g  ró ż n y c h  k r ó t ­
k ic h  a r ty k u łó w ,  a b y  z a d o w o lić  Jak  
n a jw ię k s z ą  ilo ść  c z y te ln ik ó w . R ó żn i 
zaś c z y te ln ic y , ró ż n e  m a ją  u p o d o b a ­
n ia . N ie k tó ry m  n p . p o d o b a  s ię  po ­
w ie ść , in n y m  p o ra d y  le k a r z a ,  in n y m  
ro z m y ś la n ia  do  E w a n g e li i ,  in n y m  a r ­
ty k u ły  o w y c h o w a n iu  d z iec i i  m ło ­
d z ieży , a  in n y m  — j a k  n p . P a n u  — 
d2 ia ł ro z m ó w  z c z y te ln ik a m i.  P ro sz ę
i ty m  s ię  n ie  z ra ż a ć . P o s ta ra m y  s ię . 
j a k  z a jd z ie  p o trz e b a , w  sp o só b  k r ó t ­
k i, a le  w y s ta r c z a ją c o  J a s n y  o d p o w ie ­
d z ieć  n a  w s z y s tk ie  liczme p y ta n ia ,  
k tó r y m i  P a n  w g  z a p o w ie d z i m a  z a ­
sy p ać  re d a k c ję .

P o z d ra w ia m y  

E. B.

Z d jęc ia  C A F, R. K ło s iew icz , L a  V le 
C a th o liąu e

W lecznicy  zresztą w szystko  szło daw nym , 
jeszcze przez profesora W ilczura ustalonym  
trybem . W  ciągu  p a ru  m iesięcy  w ykończono 
now y paw ilon , a  nap ływ  pacjen tów , k tó ry  
dość pow ażnie  s ię  początkow o zm niejszył, 
w rócił do sw o je j norm y Z m iany  zaprow adzo­
n e  przez d r D obranieckiego były n iew ielk ie . 
T y le  ty lko , że  sikasowano ow e b ezp ła tne  m ie j­
sca dila niezam ożnych dzieci i że k ilk a  osób 
z p erso n e lu  u stąp iło  bez szkody  z resz tą  d la  
in s ty tu c ji. P ierw szy  z rac ji ow ych dzieci po 
dość n iep rzy jem n e j sprzeczce z szefem  zg ło ­
sił dym isję  a sy s ten t d r  Skorzeń, po n im  zw ol­
niono b u ch a lte ra  M ichalaka i s ek re ta rk ę  p a n ­
nę Janow iczów nę, k tó ra  rządz iła  się ja k  szara  
gęś i pozw ala ła  sob ie  w trącać  s ię  w  zarządze-

bory  w  K ole C h iru rgów  przyn io sły  m u  ty tu ł 
prezesa, a  w  ro k  później o trzym ał k a ted rę  po 
zag in ionym  z ty tu łem  pro feso rsk im , będąc  zaś 
wysoce uzdo ln ionym  lekarzem  i dzielnym  
człow iekiem  stopniow o, lecz s ta le  dochodził 
do m a ją tk u  i sław y.

Z bieg iem  la t  n azw a „Lecznicy P rof. d r 
W ilczu ra” s taw a ła  s ię  co raz  bandziej n ieu za ­
sadn ionym  anachronizm em . T oteż n ikogo nie 
zdziw iło, gdy w  końcu  za zgodą k u ra to ra  n a ­
zw ę tę  zm ieniono na „Lecznicę im . P rof. d r  
WiUczura”. W zw iązku  z  ty m  w yszła  z  d ru k u  
dość obszerna b io g ra fia  p ió ra  prof. d r  K. D o­
b ran i eck i ego pt. „P rof. R afa ł W ilczur -  
gen ia lny  c h iru rg ”.

P raca  ta  kończyła  się słow am i:

,  >»

nia d o k to ra  D obranieckiego, a  p rzy  Lym d ra ż ­
n iła  go sposobem  bycia, pozbaw ionym  dosta ­
tecznej dozy  szacunku .

Je j zachow anie s ię  raz iło  ty m  bardzie j, że 
now y zw ierzchn ik  w  ogóle n ieco  zaostrzy! dy­
scyp linę  w  lecznicy, gdzie  dotychczas p an o ­
w a ł n a s tró j zbyt p a tr ia rch a ln y . Jednocześn ie  
jego  osobista pozycja  n ie  ty lko  w  zarządzanej 
in s ty tu c ji podniosła  się  pow ażnie. N ow e w y-

..Skladając hołd  nieodżałow yjiej pam ięci 
najlepszego  C złow ieka, m ąd reg o  N auczyciela 
i W ielkiego Uczonego, po lsk i św ia t lekarsk i 
pozosta je  o k ry ty  żałobą po jego  trag icznym  
zniknięciu , k tó re  n ie s te ty  ju ż  zapew ne  n a  
zaw sze pozostan ie  ok ry te  m ro k iem  bolesnej 
ta jem n icy ”.

(10]
c.d.n.

O
 W y d a w c a : S T P K  

Z a k ła d  W y d aw ­
n iczy  „ O d ro ­
d z e n ie ” . R e d a ­
g u je  K o leg iu m . 
A d re s  R e d a k r j i  
i A d m in is tr a c j i :  
W a rsz a w a , uL 

K oź la  16/18, te le fo n :  31-02-12.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u ­
m e ra tę  n a  k r a j  p rz y jm u ją  u -  
rz^ d y  p o c z to w e , lis to n o s z e  o ra z  
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  „ B u c h ” , 
M ażn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n a  k o n to  PK O  N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ­
żu  P r a s y  I W y d a w n ic tw  
„ R u c h ” , W a rsz a w a , u l. T o w a ­
ro w a  aa. P r e n u m e r a ty  są  p r z y j ­
m o w a n e  do  10 d n ia  k a ż d e g o  
m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k ­
re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — ZG z ł,
p ó łro c z n ie  — 52 z l, ro c z n ie  — 
104 zL P r e n u m e r a tę  z a  g r r j i ic ę ,  
k tó r a  J e s t o 40 proc* d ro ż s z a  — 
p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  
W y d aw n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
„ R u c h ” , W a rsz a w a , uL  W ro n ia  
23, teL  2fl - 4fi -RK, k o n to  P K O  n r  
1-6-100024 (R o czn a  p r e n u m e r a ta  
w y n o s i d la  E u ro p y  7,50 doi* 
d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a ­
d y  11,70 d o L ; d la  A u s t ra l i i  7,50 
d o i.;  K ra je  A fro a z ja ty c k ie  i 
z a m o rs k ie  7,50 doi.*  N R F  33 
D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o ­
p isó w , fo to g ra f i i  1 i lu s t r a c j i  j e -  
d a k c ja  n ie  z w ra c a .
S k ła d , ła m a n ie  i d r u k :  Z a k ła ­
d y  W k lę s ło d ru k o w e  R S W „ P r a ­
sa**, W a rsz a w a , u l. O k o p o w a  
38/72.



z r a s z e m n E

S O D O E I T Y i  G o m e r o

„A potem ci dwaj m ężowie rzekli do Lota: K ogokolwiek  

jeszcze masz w  tym  m ieście, zięcia, synów  i córki oraz 

wszystkich bliskich, wyprowadź stąd. Mamy bowiem  

zamiar zniszczyć to miasto, ponieważ skarga na jego 

m ieszkańców wzmogła się w ielce przed obliczem Jahwe; 

dlatego Jahw e posłał nas, abyśmy je zniszczyli... A gdy 

ich już wyprowadzili z miasta, rzekł jeden z nich: 

Uchodź, abyś ocalił swe życie. Nie oglądaj się za siebie 

i nie zatrzym uj się nigdzie w tej okolicy, ale szukaj 

schronienia w  górach, bo inaczej zginiesz...

Słońce wzeszło już nad ziemią, gdy Lot przybył do 

Soaru. A w tedy Jahwe spuścił na Sodomę i Gomorę

deszcz siarki i ognia (od Jahwe z nieba). I tak zniszczy) 

te miasta oraz całą okolicę wraz ze wszystkim i 

mieszkańcami miast, a także roślinność. Żona Lota, która 

szła za nim, obejrzała się i stała się słupem soli. 

Abraham, w staw szy rano, udał się na to m iejsce, na 

którym przedtem stał przed Jahwe. I gdy spojrzał 

w stronę Sodom y i Gomory i na cały obszar dokoła, 

zobaczył unoszący się nad ziemią gęsty dym, jak gdyby  

z pieca, w którym topią metal.

Tak więc Bóg, niszcząc okoliczne miasta, przez pamięć 

na Abrahama ocalił Lota od zagłady, jakiej u leg ły  te 

miasta, w których osiadł Lot.” (Ks. Rodz. 19, 12— 29),


